
Kongres 
Narodów 

w Obronie Pokoju 
w Wiedniu

P o l s k ie
Sobota, dnia 20 grudnia 1952 r.

Dziś 6 s tro n  

C ena tS groszy

la  sali obrad Kongresu narodów
białe, czarne i żółte d ł o n i e

zwarły się wczoraj w mocnym uścisku
Filharmonia wedeńska
bvfa świadkiem

l i /  C ZA SIE  przerw w obra- 
* *  dach delegaci różnych 
krajów prowadzą , przyjazne 
rozmowy.

Na zdjęciu: Górnik polski
Szczepan Błaut daje autograf 
delegatowi z A lg ieru  — Ou- 
dina.
Foto  — specjalny wysłannik 

CAF

W zra s ta
moc dyspozycy na
polskich elektrowni

7 A Ł O G I przodujących elektrow - 
ni s ta ra ją  się, zw łaszcza obec­

nie  w okresie szczytu jesienno -  f i ­
rnowego, podnieść moc dyspozycyj­
ną sw ych zakładów , aby m ożliw ie 
najlep ie j zaspokajać zw iększone za­
potrzebow anie na energ ię  e lek trycz­
ną.

Istn ie jące  trudności i ograniczenia 
w zużyciu prądu pow odow ane są 
w dużej m ierze rozrzutną gospodar­
ką prądem  przez n iek tóre zakłady 
produkcy jne i w ielu m ieszkańców.

W  podnoszeniu m ocy dyspozycyj­
nej p rzodują ' elektrow nie w arszaw ­
ska i łódzka, k tóre um iejętn ie  u- 
sp raw nia ją  eksp loatac ję  urządzeń.

(Dokończenie na str. 2). &

żywiołowych manifestacji
na rze c z pokoju I p rzyja źn i 
m iędzy narodami

T y d i  >eń postępowej kuhury niemieckiej
Napisał PETE R  N E LL , członek zarządu 

Związku Literatów Niemieckich

Nasza spójnia
jr OFULAT5YZOWANIE polskiej kultury w  Niefnczech I niemieckiej 
" kultury w Polsce — jakież to piękne i wzniosie posłannictwo dla 

pisarzy, kompozytorów, artystów  i w  ogóle dla działaczy kultury na­
szych obu krajów. A le, czy m y, współcześni, jesteśm y pierwszymi, 
którzy padjęli to wspaniale zadanie w . imię walki o pokój, w  im ię 
przyjacielskich, sąsiedzkich stosunków  naszych narodów po tej i po 
tam tej stronie granicy pokoju na Odrze i Nysie? Nie. N ie jesteśm y  
pierwszymi. m am v w  tvm  dziele w ielkich nonrzedników.

W iedeń.
(Telefonem  od specja lnego  w y s ła n n ik a )

W C ZO R A J w  osta tn im  dn iu  o b ra d  Kongresu w  Obronie Pokoju  
sa la  filh a rm o n ii w ied eń sk ie j by ła  w idow nią  żyw iołow ych, ser­

decznych m an ife s tac ji p rzy jaźn i m iędzy  n arodam i.

Z DUŻYM  za in te reso w an iem  w y 
słu c h a li zeb ran i p rz e d s ta w i­

ciela W łoch b. am b a sa d o ra  w ło s­
kiego w  P olsce  D onini'ego. P o d k re ­
ślił on, że K ongres sw orzy ł now ą 
fo rm ę d y p lom acji — dyp lo m acji na  
rodów . D yp lom acja  ta  dąży do o- 
b a len ia  w szystk ich  b a r ie r  m iędzy 
n a ro d am i i do w sk azan ia  ludziom  
m ożliw ości p o rozum ien ia  i w spó ł­
pracy.
W U SA  ROŚNIE r u c h  o p o r u  

PRZECIWKO WOJNIE

En t u z j a s t y c z n i e  p o w itan a  
przez  zeb ran y ch  zab ie ra  felos 

d e leg a tk a  am e ry k a ń sk a  W innie  C ar 
te r.

S tw ie rd za  ona, że w  n a s tro ja c h  
m as lud o w y ch  A m ery k i za­
chodzą o g rom ne zm iany. W zra­
sta  p rag n ien ie  w a lk i o po­
kój. M asy a m e ry k a ń sk ie  w y s tę p u ­
ją  p rzeciw ko  w z ra s ta ją c e j m ilita ry  
zacji S tan ó w  Z jednoczonych . K la ­
sa robo tn icza  A m ery k i zaczyna ro ­
zum ieć, że p o lity k a  w yścigu  zbro­
je ń  p row adzi w  rezu ltac ie  do roz­
szerzen ia  w ojen  i zag łady  m ilionów  
p ro sty ch  ludzi. R ośnie  p rag n ien ie  
pokoju , ru ch  oporu  p rzeciw ko  w b j-  
nie. Zanotowano około 900 w ypad­
ków  odm ow y żołnierzy am erykań­
sk ich  w yjazdu do Korei. Ostatnio  
odm ów iła w yjazdu do Korei liczna  
grupa lotników  am erykańskich.

W im ien iu  d e leg ac ji a m e ry k a ń ­
skie j W inn ie  C a r te r  w y su n ę ła  żą­
d an ie  n a ty ch m iasto w eg o  p rz e rw a ­
n ia  w ojny  w  K o re i , . dopuszczenia 
C hin  L udow ych  do ONZ i  z aw a r­

cia p a k tu  m iędzy  p ięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i.

G dy C a rte r  kończy sw e p rzem ó­
w ien ie  *wszyscy członkow ie d e leg a ­
c ji am ery k ań sk ie j, w śród  k tó ry ch  
p rzew aża ją  kob iety , s ta ją  przed  po

r
r Dokończenie na str. 2).

A  zdjęciu: Wanda W iłko-
* * mirslca, laureatka Między­

narodowego Konkursu Skrzyp­
cowego imienia II. Wieniaw­
skiego — I I  nagroda.

NJ ASZ G oethe, k tó ry  p rzy jm ow ał
* ’ w  W eim arze w ielkiego k lasyka 

poezji po lsk iej, A dam a M ickiewicza, 
ja k o  sw ego drogiego gościa, zw ra ­
ca ł uw agę opinii pub licznej całego 
św ia ta  n a  istnienie k u ltu ry  polskiej. 
N iem cem  był B 'ryderyk Engels, 
k tó ry  będąc  jednocześn ie jed n y m  z 
n a jw yb itn ie jszych  nauczycieli m ię­
dzynarodow ego  p ro le ta ria tu , w y s tę ­
p o w ał w  obronie naro d o w ej su w e­
renności- Polski. W spółczesny E n ­
gelsow i rew o lu cy jn y  poe ta  niem iec­
ki, G eorg H ęrw egh , żąd a ł od sw ych 
ro d ak ó w  w  sw ych p łom iennych  
w ezw aniach  i na tch n io n y ch  w ie r­
szach , aby „nie byli k am ra tam i c a ­
ra "  p rz y 1 rozbiorze Polski, aby  nie 
pom agali w  niew olniczym  u ja rz ­
m ien iu  innego n aro d u . I-Ierwegh po 
p a r ł czynem  sw oje zapa try w an ia , 
gdy w 1848/49 ro k u  z b ron ią  w  r ę ­
k u  b ra ł udział w  w alce  przeciw ko 
ciem iężycielom  w e w łasn y m  k ra ju , 
w  w alce, k tó ra  dopom agała  jedno­
cześnie narodow i polskiem u. Z aw ­
sze bow iem  w alk a  przeciw ko rodzi­
m ej re a k c ji je s t w a lk ą  przeciw ko 
reak c ji w  innych k ra ja c h .

W iele jeszcze nazw isk  m ożna by 
w  zw iązku z ty m  w ym ienić, na  
p rzy k ład  nazw iska poetki B e ttiny  
v.on A rm in , A u g u sta  von P la te n  
lu b  N iko lausa L en au a . N iem iecki li­
ry k  i kom pozytor, C arl Loew e, kom  
ponow ał m uzykę do b a llad  Mickie­
wicza. H ans D uerer, N iem iec z p o ­
chodzenia, k tó ry  osiedlił się w  P o l­
sce, tw orzy ł w  poczuciu głębokiej 
łączności z rzeczyw istością polską 
sw ych czasów  w spania łe  dzieła, 
k tó re  podziw iać m ożna n a  W aw elu

krak o w sk im  i k tó re  są jednocześnie 
częścią Polski i częścią ogólnoludz­
kiej k u ltu ry .

<D okończenie na str . 2-ej) B
Plakat „Domu Książki"  — au ­
tor, Zt>. Rychlicki.

Fot. C A F

Przedłużenie życia maszyn 
ważnym zadaniem ekip 
remontowych, 
przemysłu budowlanego

Warsztaty Naprawcze
przy ul. Krakowskiej 

we Wrocławiu
u p o w s z e c h n ia j  
zdobtfc doświadczenia
W CZORAJ w rocław ski Z arząd Bu­

dow lany Z jednoczenia Budowy 
Pieców  Przem ysłow ych gościł głów ­
nych m echaników  i k ierow ników  
■warsztatów z  C entM lnego Zarządu- 
„Śląsk" i innych zjednoczeń. Przy­
byli oni, by zapoznać się z pracą 
placów ki w rocław skiej, k tó ra  sw oje 
zadania p rodukcyjne  p rzypadające 
na rok 1952 w ykonała już 24 listo ­
pada. Sukces ten poprzedziła rów ­
nież przedterm inow a, bo ukończona 
19 listopada realizacja  rocznego p la ­
nu rem ontu  sprzętu.

— Przybyliśmy do w as — po­
wiedział na naradzie inżynier 
Antoszewski, pełnomocnik Minis- 
terstwa Budownictwa Przemysło­
w ego — jako do oddziału, który 
pierwszy si>ośróa wszystkich pla­
ców ek podległych naszemu mini­
sterstwu wykonał roczny plan re­
montu sprzętu. Zasługą waszą jest 
to, że należycie realizujecie jedno 
z naszych naczelnych zadań — 
przedłużenie życia maszyny.
— Dzięki dobrej organ izacji zaple­

cza gospodarczego, urządzeniom  w ar 
s z ta tu napraw czego, w asze ek ipy  bu­
dow lane dysponując potrzebnym  
sprzętem , m ogły przedterm inow o 
w ykonać p lan  roczny. U w ażam y za 
rzecz n iezm iernie wrażną p rzen iesie­
nie w aszych dośw iadczeń na  inne 
placów ki.

Po w ysłuchan iu  spraw ozdania, zło­
żonego przez głów nego m echanika 
W rocław sk iego  Zarządu Budow lane­
go, ob. Je rzego  M arszała, uczestn i­
cy zw iedzili w arsz ta ty  napraw cze 
przy  ul. K rakow skiej N r 101. 

O glądali tu ta j w yrem ontow ane to-

(Dokończenie na str. 2 -ej) D

Hokeiści
wrocławskiego O W K S

grają
z  Budowlanymi 
(Opofe)

b ;i ARD ZO  do— 
b re  w a ru n k i 

lodow e p an u ją c e  
w e  W rocław iu  o- 
żyw iły  p ra c ę  licz­
n y ch  sekcji ho k e­
jow ych . J a k  nas 
in fo rm u je  OW KS, 
w  dn iu  ju trz e jszy m  
o godz. 19 odbę­
dzie  się na  lodo­
w isk u  p rzy  ul. R a 
c ław ick ie j p ie rw ­
szy w  ty m  sezo­
n ie  m ecz h o k e jo ­
w y pom iędzy r e ­
p re z e n ta c ją  O W, 
W rocław  a  silnym  
zespołem  B udo­

w lanych  Opole. W 
d ru ży n ie  gości g ra ­
ją  m iędzy innym i: 

T ro jan o w sk i, 
Czech, S k ro n k ie -  
w icz i S troc iak .

(B-cz)

L A U R E A C I I I  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W E G O  K O N K U R S U  
S K R Z Y P C O W E G O  IM . H. 

W IE N IA W S K IE G O

Na zdjęciu: Julian Sitkowiecki 
ZS R R ) I I  nagroda. C A F

Kolonizatorzy 
(ran suscy
wtrącają dowiezienia 
nawet msłe dzieci
Nowa fala terroru

w Matowo
/^ O R A Z  ostrzejsze formy przybie- 

ra ją  represje  kolonizatorów  
francuskich  w obec ludności a rab ­
skie j w M aroku. W  C asablance w 
dzielnicy C arrieres C entrales 400 
policjantów  przeprow adziło  ostatnio 
rew izje w nędznych barakach, za­
m ieszkałych przez najuboższą lud­
ność m iasta. W iele osób zóśtało a- 
resztow anych.

(Dokończenie na str 2) ^

W rocławscy

i p o c z to w c y  
zainicjow ali
współzawodnictwo
w załadunku 
i wyładunku 
przesyłek pocztowych

N a boczny p e ro n  D w orca  G łów ­
nego  p rzetoczono  do w y ła d u n k u  
am b u la n s  pocztow y z L u b lin a . G dy 
ty lk o  o tw orzono  d rzw i, p ie rw szą  
czynnością  o bsług i było  w yw iesze­
n ie  dw óch  n ieb ie sk ic h  ch o rąg ie ­
w ek , u w ag a  w y ład u n ek . Z aledw ie  
o s ta tn ie  w o ry  z p rzesy łk am i p o ­
w ęd ro w ały  w in d ą  do paczkow ni, 
zd ję to  cho rąg iew ki. W  m gn ien iu  
oka  zn ik ły  z p e ro n u  pocztow e w óz­
k i i m a łe  ciągn ik i. U płynęło  za le ­
dw ie  k ilk a  m in u t, a ko ła  a m b u la n ­
su  ciągn ionego  przez  m an ew ro w y  
parow óz toczy ły  się  ze s tu k o tem  
po zw ro tn icach . P ośp iech  te n  je s t 
całkow icie  u zasadn iony . C odzien­
n ie  U rząd  P ocztow y W rc/cław 2 
p rz y jm u je  i w y sy ła  se tk i tysięcy  
lis tó w  i paczek . W o k resie  p rzed ­
św ią teczn y m  ilość p rzesy łek  w zro ­
sła  aż  6 -k ro tn ie . C hcąc w y k o n ać  
p ra c ę  ja k  n a jle p ie j, k o le ja rze  i 
pocztow cy  zo rgan izow ali p ie iw sze  
tego ro d za ju  w  P o lsce  w spó łza­
w odnic tw o. P o lega  ono n a  ja k  n a j ­
sp raw n ie jszy m  w y ła d u n k u  i z a ła ­
d u n k u  p rzesy łek . G dy np. poczcia- 
rze  zap o m n ą u su n ą ć  n a  czas ta r a ­
su ją ce  d ro g ę  w ózki, p rz e p ła c a ją  tę  
n ieu w ag ę  k ilk o m a p u n k ta m i k a r ­
nym i. ’

(Dokończenie na str. 5-ej).

Prezes
R a dy Ministrów

B. Bierut
pozdrawia pracowników
Rybnickiego Zje dn oczen ia 
P r z e n y s ł u  W ęglowego

D R E Z E S  R a d y  M in is tró w  B o -  
'  le s ła w  B ie ru t w y s ła ł do pra­

cow ników  R ybnick iego  Z jednocze­
n ia  P rz em y słu  W ęglow ego depeszę 
n a s tę p u ją c e j tre śc i: Do gó rn ików , 
sz tygarów  i in ży n ie ró w  R y b n ick ie ­
go Z jednoczen ia  P rz em y słu  W ęglo­
wego.

Pozdrawiam  serdecznie w szyst­
kich pracow ników  przodującego  
Zjednoczenia Rybnickiego. P ro­
szę Was o przyjęcie m ego po­
dziękow ania za przedterm inow e  
w ykonanie zadań planu produk­
cyjnego na rok 1952 i za podjęte  
dodatkow e zobowiązania.

BOLESŁAW  BIERUT

18 kopafń węgfa
wykonało już
rcczne p'any
Zakłady pracy 
całej Polski
m e l d u j ą
o realizacji
zadań rocznych

l/O P A L N IE  w ęg la  „S zom bierk i" 
i „C hw ałow ice" zam eldow ały  

dzisia j o w y k o n an iu  sw ych rocz­
ny ch  zad ań  w ydobyw czych.

L iczba kopalń , k tó re  w y k o n a ły  
ju ż  p lan y  p ro d u k cy jn e , w zrosła  
do 18.

R ów nież n a jw ięk sze  w  k ra ju  za­
k ła d y  p ro d u k c ji b a rw n ik ó w  „B o ru ­
ta "  w  Z gie rzu  n a  15 d m  p rzed  
te rm in e m  w y k o n a ły  p lan  p ro d u k ­
c ji na  ro k  bieżący.

W śród zak ład ó w  podległych M i­
n is te rs tw u  B udo w n ic tw a  P rz em y ­
słow ego doniosły  o w y k o n an iu  
sw ych  rocznych  p lanów : C e n tra ln y  
Z arząd  B udo w n ic tw a  P rzem y sło ­
w ego — Z achód, o raz  C e n tra ln y  
Z arząd  Z ak ładów  B e to n ia rsk ic h  i 
Ż elbetonow ych .

P lan  p ro d u k c y jn y  n a  ro k  b ie ­
żący zrea lizo w ała  ju ż  tak że  zało­
ga fa b ry k i m aszy n  i n a rzęd z i ro l­
n iczych  „U nia“ w  G rudziądzu . W 
w y n ik u  rea lizac ji zobow iązań p ro ­
d u k cy jn y ch  p o d ję ty ch  d la  p o p a r­
cia P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego 
załoga te j fa b ry k i p rzek ro czy ła  
sw o je  zad an ia  w  p aźd z ie rn ik u  i  li­
stopadzie  o 30 p rocen t.

R ów nież E lb ląsk ie  Z ak ład y  
P rz em y słu  O dzieżow ego don iosły  
o w y k o n an iu  p lan u . T rży  czołow e 
p rzodow nice  p racy  tych  zak ładów  
— H elen a  Ja n czek , R ozalia  W asi­
lew sk a  i H e len a  C zerkosz w y k o n a­
ły  zad an ia  p rz y p a d a ją c e  n a  n ie  w  
P la n ie  6 -le tn im .

2 5 0  fon g rzyb ó w
przygotowała 
na święta 
Centrala „Las**

D A Ń ST W O W A  C e n tra la  P ro -  
* d u k tó w  N ied rzew nych  „L as“ 

p rzy g o to w ała  n a  ok res św ią teczny  
duże  ilości grzybów . O becn ie w e  
w szy stk ich  ek sp o zy tu rach  w o je­
w ódzk ich  c e n tra li trw a  w zm ożona 
p ra c a  p rzy  w ysy łce ty ch  p ro d u k ­
tów . M. in. w ojew ódzk ie  ekspozy tu  
ry  „L as“ p rzygo tow ały  ok. 80 to n  
grzybów  suszonych, 70 to n  m ary n o  
w an y ch  o raz ok. 100 ton  solonych.

Stanisław Czułowski, przodo­
wnik w paczkami w Urzędzie 
Pocztowym Wrocław 2

Fot. Kalisz.

Słowo
R ob V II. N r 303 (2105) 
W yd. ABC



Wiedeń żyje Kongresem Narodów
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

O BRADY K ongresu dobiegają
końca .'P rzez  cale dnie, <fó p o l­

na w nOcy w re gorączkow a praca  
w kom isjach, k tó re  p rzygotow ują 
p ro jek ty  rezolucji dotyczące n ajw aż­
n iejszych problem ów  om aw ianych 
przez Kongres. Do późnych godzin 
nocnych przeciągają  się rów nież se­
sje K ongresu N arodów . Mimo n a ­
wału p racy  i zm ęczenia delegatów  
— w ielka sa la  filharm onii w iedeń­
skiej je s t pe łna  także na  posiedze­
niach nocnych.
J /  ONGRES N arodów  otrzym uje 
“  codziennie podarunki z różnych 
stron św iata. D elegaci brazy lijscy  w 
przerw ach m iędzy sesjam i roznoszą 
różnobarw ne chustk i z em blem atam i 
ruchu pokoju  I słow em  p az^ p o k ó j). 
W ybitna b razy lijska a rty stk a  dram a­
tyczna M aria Della C osią przew odzi 
n rupie  delegatów  rozdających  po­
darunki.

Podpisanie protr I i łu
0 wymianie handlowej

pomiędzy 
Polską i NRD
na rok 1953

W  DNIU 19 grudnia br. podpisany 
został w  W arszaw ie protokół 

na  rok 1953 w  ram ach zaw artej 
w  ub. roku um ow y w ielo letn iej o 
w zajem nych dostaw ach tow aro ­
w ych m iędzy Polską Rzeczpospolitą 
Ludową i N iem iecką Republiką De­
m okratyczną.

P rotokół p rzew idu je  dostaw y 
* NRD do Polski, m aszyn i u rzą­
dzeń inw estycy jnych , ap ara tu ry  
p recyzy jnej, naw ozów  azotow ych, 
60li potasow ych, chem :kalii oraz 
innych  w yrobów  przem ysłow ych. 
Dosfwwy z Polski do NRD obe;m uią 
w ęgieł kam ienny i b runatny, koks
1 arty k u ły  przem ysłów : chem iczne­
go, m etalurgicznego i rolno-spożyw - j 
czego.

P rotokół podpisali ze s trony  P o l- , 
sk ie j R zeczypospolitej Ludowej wi- j 
cem inister H andlu Z agranicznego— 
T. K ropczyński, w im ieniu NRD — 
sek re ta rz  stan u  w m in isterstw ie 
handlu zagranicznego «— H. B. Gan- 
te r—Gillmans.

W zra s ta  terror
w  M aroko

(Dokończenie ze str. 1 -e j)  £
W edług dziennika „L iberation” j 

ogólna liczba aresz tow anych w  M a - , 
roku sięga 10 tysięcy. W szystk ie  
szkoły, u trzym yw ane przez o rgan i- f 
zacje m arokańskie zostały  zam k n ię -, 
te, a nauczycieli aresztow ano. Za- j 
wieszono rów nież działalność w s z y s t; 
kich ornanizacji soołecznvrh  ła - r -  
n ie  z klubam i sportow ym i. R epresje 
w ładz francuskich godzą naw et w , 
dzieci: do w iezienia w trącono 9 p a s­
tuszków  w w ieku 10— 11 lat.

Bej Tunisu oficjaln ie zawiadom ił, 
że nie podpisze dwóch dekretów , j 
w chodzących w ram y francuskiego ; 
„planu reform " a przedstaw ionych  mu 1 
w  poniedziałek rano do p o d p isa n ia . 
przez kom isarza Francji w Tunisie 
H autec!ogue'a .

H auteclocąue, k tó ry  baw i od V?1 ku 
dni w Paryżu, odbyw a rozm ow y z 
członkam i rządu. M iał on zażądać 
nieograniczonych pełnom ocnictw , 
k tóre w p rak tyce  m iałyby p raw do­
podobnie oznaczać upow ażnienie do 
detronizacji beja.

W  Tunisie u tw orzony został do 
w alki z kolonizatoram i francuskim i 
batalion  p artyzanck i im. F arhata  
Haszeda. Batalion ten  stoczył już 
k ilka po tyczek z w ojskam i francu­
skimi.

NIEZWYKŁA W YSTAW A SZTUKI 
60 NARODÓW

D ELEGACI japońscy  rozdają  na 
pam iątkę w achlarze z napisam i

głoszącym i hasła  przyjaźni m iędzy 
narodam i. D elegatki Sjam u ofiaro­
w ały  swoim przyjaciółkom  krajów  
Europy, Azji i A m eryki n iebieskie 
parasolk i. Darów zebrało się tyle, 
że za ję ły  one dwa w ielk ie stoicka 
hallu  K ongresu. Tw orzą one razem 
niezw ykłą w ystaw ę sztuki 60 k ra ­
jów . O bok laleczki indy jsk iej w 
stro ju  ludow ym  — m etalop lastyka 
Finlandii. O bok przepięknych w yro­
bów  z kości słoniow ej — darów  k o ­
biet h induskich  — w ielki obraz m a­
larza burm ańsk iego  p rosty  i pełen 
w ym ow y — na tle n ieba stada  b ia ­
łych ąołehi w lorie . w 7n !r c>nne w 
górę ręce ludzi pracy, uzbrojone w 
m otykę, m łotki i sierp.

Z a  kulisami 
dnia

EISENHOWER 1 MAC ARTHUR
Eisenhower i Mac Arthur odbyli 

wczoraj zapow iedziane spotkanie. 
Trwało ono przeszło godzinę i od­
było się w  rezydencji znanego pod­
żegacza w ojennego John Foster Dul 
lesa. Po konferencji, która odby­
ła  się przy drzwiach zam kniętych, 
E isenhower, Mac Arthur i D ulles po 
zow ali w spólnie do fotografii i / lo ­
ży li krótkie ośw iadczenie.

O świadczenie E isenhow era brzmią 
ło: „Spotkałem  się  w łaśn ie z m oim i 
starym i przyjaciółm i —  gen. Mac 
Arthurem i John D ullesem . Odby­
liśm y rozm owę na tem at pokoju. 
B yła ona zadow alająca pod każdym  
względem".

M ac Arthur złożył następujące o- 
św ladczenie: „Odbyłem w łaśn ie spot 
kanie z  m oim i starym i przyjaciółmi 
1 kolegam i. D yskutow aliśm y nad 
problem em  pokoju. Mam nadzieję, 
że rozm owa ta przyniesie owoce".

Trzej podżegacze w ojenni rozm a­
w ia li w ięc na tem at pokoju. Rozu­
m ie się sam o przez się, że n ie na 
tem at utrw alenia pokoju, ale o tym, 
jak do utrw alenia pokoju n ie do­
puścić.

.  TRAGEDIA DZIECI W USA
w yłania się  z raportu, jaki og ło ­

sił ostatnio tzw. „K rajowy K om itet 
w alki z zatrudnieniem  dzieci i n ie­
letnich". Raport stw ierdza, że w  
U SA  w  ub. roku szkolnym  ponad 
100 tys. m łodzieży w  w ieku 11— 15 
łat n ie uczęszczało do szkół, pracu­
jąc zarobkowo. W grupie 16— 17-let 
nich w  ub. roku szkolnym  ponad 
600 tys. przerw ało naukę wobec ko­
nieczności zarobkowania, zaś dal­
sze 1.5 m iliona pracuje, uczęszcza­
jąc rów nocześnie do szkól.

10 proc. zakładów  pracy w  USA  
zatrudnia n ieletnią  m łodzież. Naj- 
gorzej w ygląda sytuacja w rolnic­
tw ie, przede w szystkim  wśród d zie­
ci w ędrow nych robotników rol- 
«*«!*»   j ».

iasza spójnia
(Dokończenie te  str. J) 0

7  D R U G IE J strony , czyż w  pó ź- 
n ie jszych  la ta c h  w a lk a  Róży 

L uxem iburg  i Ju l ia n a  M a rch lew ­
skiego n ie by ła  se rdeczną więzią łą ­
czącą oba n asze  naro d y ?  N ajlepsze  
n a jb a rd z ie j p o stępow e u m y sły  w  
n asze j h is to rii są d la  n a s  p rz y k ła ­
dem  n a  d ro d ze  p rzy jaźn i naszych  
naro d ó w . M y, ludzie  dn ia  dzisiej­
szego, p rag n iem y  iść za ty m  p rz y ­
k ładem , silniejsi i pew niejsi naszych  
celów . W szystkich n as  — P olaków  
i N iem ców  —łączą niew ypow iedzia­
n e  cierp ienia , spow odow ane zb ro d ­
n ią  faszystow ską. C ierpienia  te  k a ­
żą n am  ^przysiąc: ,.N igdv \vięcej!“ 
Ja k ż e  cieszyliśm y się, gdy  n iedaw ­
no  pisali n a m  polscy  p rzy jac ie le  z 
G dań sk a , że w y s ta w ę  p rac  n iem ile  
kiej a r ty s tk i K a e th e  K ollw itz  zw ie­
dziło tysiące osób. Ja k ż e  liczne są 
tłu m aczen ia  n a  języ k  polski dzieł 
w spółczesnych  p isa rzy  niem ieckich, 
ja k  A nna S eghers, W illi B redel, 
H an s M archw itza , J a n  P e te rse n  i 
H a n s  F a lla d a  — jeśli w ym ienim y 
ty lk o  tych  k ilk a  nazw isk. J a k ż e  ży­
w o rozw ija  się już  w sp ó łp raca  nie­
m ieckich p isa rz y  i p u b licystów  z 
polskim i dziennikam i i czasop ism a­
mi.

J a k  p iękne je s t k o leżeństw o  łą ­
czące n iem ieckich i p o lsk ich  p isa­
rzy , k tó rzy  u trz y m u ją  ze sobą śc i­
sły k o n ta k t listow ny. T a  n a sz ą  po-; 
s ta w a  m oże być d la  naszych  sąsia­
dó w  zza O d ry  i N ysy dow odem , że 
choćby  w  dziedzij.ie l i te ra tu ry  i 
sz tuki w  N iem ieckiej R epublice D e­
m o k ra ty czn e j je s t  dzisiaj w iele  lu ­
dzi, k tó rzy  ra m ię  p rzy  ram ien iu  ze 
sw ym i polskim i przy jació łm i b ron ią  
p o k o ju  i b u d u ią  socjalizm . A lek ­
sa n d e r Scibor-R ylsk i p isa ł m i n ie ­
d aw n o : „G dy za żelazną  k u r ty n ą  
roz leg a ją  się g roźby  im peria listów , 
gdy  A m ery k a  chce  znow u zrobić  z 
N iem ców  n a ró d  znienaw idzony , 
w ted y  m yślę  z ufnością, że m am y 
ta m  przecież w ie lu  p rzy jac ió ł, k tó ­
rz y  n ie pozw olą adenauerow sikim  
b a n d y to m  na  m arsz  p rzez  E lbę, aby  
zburzyć  W arszaw ę. Są ta m  w  NRD 
m iliony tak ich  ludzi i u fam  im, że 
po  ra z  d ru ? i n ie po h ań b ią  imion 
G oethego  i B e e th o v en a“ . 
j \ J  A SZY M  św ię tym  obow iązkiem  
*• je s t n ie  zaw ieść tego zaufan ia . 
N iechże do pogłębienia tego zau fa ­
n ia  p rzyczyni się  T ydzień  p o stę p o ­
w ej k u ltu ry  niem ieckiej w  Polsce. 
N iechaj d la  nas N iem ców  i P o la ­
ków , zw iązanych  n ierozłączn ie  jako  
przy jac ie le  i tow arzysze, p iękne 
s tro fy  radzieckiej „Pieśni o o jczyź­
n ie"  s ta n ą  się sym bolem  spójni n a ­
szego now ego, p iękn iejszego  życia, 
k tó re  ja k  b rac ia  b u d u jem y  i k tó re ­
go ja k  b ra c ia  b ron ić  p rag n iem y :

„W  naszych piersiach lęku nie 
dosłyszysz,

n ikt bezbronny nie jest, ani sam,
zawołanie dumne, towarzyszu,
ponad w ielki tytuł milsze nam".

PETER NELL.

O bok darów  N iem ieckiej R epubli­
ki D em okratycznej — artystycznej 
szachow nicy z figuram i w ykutym i 
w  m etalu  i m odelu okrętu  średn io­
w iecznego — ogrom na laika -  k an ­
gur, dar A ustralijczyków . N a tle 
sz tandaru  o barw ach w łoskich i n a ­
szytym i setVami złotvr!i r e i f '" Aw, 
daru  Zw iązku Partyzan tów  W ło ­
skich — p iękne w yroby m ajolikow e, 
podarunek  kobiet chińskich. C hiny 
Ludowe przysła ły  bardzo w iele p o ­
darunków  K ongresow i N arodów . 
Pow szechny zachw yt budzą w yroby 
z laki, p rzep iękne w azy chińskie, 
tace  m alow ane ręcznie, czarnozłoty 
serw is do kaw y, dar dla prezydium  
K ongresu.

T u t obok darów  A ustralijczyków  
podarunki drogie każdem u sercu  Po­
laka, dary  po lsk ich  obrońców  poko­
ju. O to w ielk i p uchar k ryształow y 
ze słow em  „pokój" w  różnych ję ­
zykach, p roste  w ycinank i kurp iow ­
skie, k tó re  p rzyciągają  oczy se tek  
zw iedzających w ystay/ę. T kaniny 
ludow e, porcelana. D elegacja  polska 
przekazała  rów nież K ongresow i licz 
ne ozdobne egzem plarze album u 
„W it Stw osz", p iękn ie  w ydaną 
„Sym fonię pokoju" A ndrzeja  Pa­
nufnika, członka delegacji polskiej 
oraz książki „Plan 6-letn i" i „O dbu­
dow a W arszaw y".

W ZRUSZAJĄCE PODARUNKI 
PROSTYCH LUDZI AUSTRII

T  A W YSTAW A podarunków  m a 
sw o ją  p rostą  i ciepłą w ym ow ę. 

K ażdy przedm iot m ówi w iele o lu ­
dziach  i k ra jach , k tó re tu do W ied ­
n ia  p rzysta ły  dary  przy jaźn i i b ra ­
terstw a.

A le" sfj “jeśźć^e ' inne dary . ‘Co­
dzienne, skrom ne przynoszone w 
kartonow ych  p udełkach  ow iniętych 
szpagatem . Są to podarunki p ro ­
stych ludzi A ustrii, k tórzy  codzien­
nie  czeka ją  w  w estibu lu  na  p rzer­
w ę w  obradach, by osobiście dorę-

Str. 2 S Ł O W O  P O t S K I S

cz y i upom inek w ybranem u delega­
towi.

W idziałem  w  pew nej chwili jak  
na rękach  drobne] szczupłej Kore- 
anki Pak-Den-kim  zebrała się  cała 
m asa tych  podarunków . K oreanka 
kłaniała s ię  w patrzonym  w n ią  o- 
fiarodaw com  kobietom  i dzieciom 
w iedeńskim  i p rzyrzekała, że prze­
każe te d a ry  m atkom  i dzieciom 
w Korei.

POZA SALĄ OBRAD

W YJDŹMY na chw ilę z gm achu 
Kongresu. W  ciągu tego je d ­

nego tygodnia W iedeń  zm ienił się 
pow ażnie, choć na p ierw szv rzut 
oka tego n ie w idać. N a u licach 
spostrzeram v  ludzi śpieszacvch do 
pracy. Peakcy jna  nrasa w iedeńska 
otoczyła K onqres N arodów  sryskiem 
m ilc-enia . A le m :eszkań~v W iednia 
potrafili go nrzeiarrać. T łum v, do­
słow nie tłum y ludzi zb iera ją  się 
codziennie nrzed filharm onią w ie­
deńska. W isdeńczycv  pragną się 
snotkać z członkam i Sw iatow ei R a­
dy Pokoju, aby n o w ied z ie ’ im, że 
rroraco n o p ie ra ią  K ongres N arodów . 
Przychodzą całe delegacje  z fabryk 
i ze zw iązków  zaw odow ych, dele- 
g a rje  m łodzieży. C zęsto przychodzą 
z kw iatam i.

N iezw ykłym  pow odzeniem  cieszą 
się rów nież o rnanizow ane codzien­
n e  spo tkan ia  delegatów  z ludnością 
W iednia, odczyty  naukow e, im prezy 
artystyczne, T ylko jednego  dnia w e 
w to rek  w W iedniu  odbyły  się 22 
zebrania. K obiety  austriack ie  sp o t­
k a ły  się z delegatkam i Francji i 
Zw iązku Radzieckiego. M uzycy 
austriaccy  om aw iali szereg  spraw  
z w ybitnym  kom pozytorem  radziec­
kim  Szostakow iczem .

T rudno je s t o p isać  entuzjazm  m ło­
dzieży, k tó re j n iep rzeb rane  tłum y 
grom adziły się na w iecu, gdzie p rze­
m aw iał trzy k ro tn y  m istrz olim pijski 
Zatopek.

U lica w iedeńska ży ie  Kongresem . 
W iedeń  tchn ie  radością, spokojną  
pew nością  i w ia rą  w  iu trs , k tórą  
n ap a ja ja  no obrady  parlam entu  n a ­
rodów  św iata.

J . W .

Dzięki dobrej organizacji pracy
Wrocławskiego Z a ro d u  Budowlanego

uruchomiona zostanie przed term  nem 
n o w a  bateria k o k s o w n ic za  

o

N a konferencji 
K. P. Czechosłowacji

Klement Gottwald 
m ówił o naukach
jakie płyną

ze zdemaskowania 
bandy S§ansky‘ego

(Dokończenie z t str, l-e j )

karnie , dobrze urządzony w arsztat 
m echaniczny, stolarnię, narzędziow - 
nię, k tó re  pozw ala ją  na przeprow a­
dzenie w szystkich drobnych i śred­
nich n ap raw ’* w e w łasnym  zakresie. 
Szczególne za in teresow anie w zbudzi­
ły ulepszenia racjonalizato rsk ie  
m iejscow ych pracow ników . Goście 
z zaciekaw ieniem  przyglądali się 
szlifierce do cegły szam otow ej, sto ­
łom sortow niczym  i sitom m echa­
nicznym  do zapraw .

— D otychczas roboty białe, ognio­
trw ałe były  bardzo m ało zm echan i­
zow ane — objaśn ia ł d y rek to r zarzą­
du, ob. Szum ański — dlatego k ła­
dziem y nacisk  nie tylko na szybkie 
i spraw ne reperow anie sprzętu, locz 
i r.ą ulepszanie  go. S taram y się też 
w m iarę m ożliw ości zjnechanizow ać 
ra sz  cykl produkcyjny . T ak np. o b e ; 
nie sam a budow a niek tórych  pieców 
p rz e m y s ł  wych sprow adza się do 
m ontażu poszczególnych uprzednio 
p rzygotow anych i dopasow anych 
części. N ie jes t to nasz pom ysł, 
lecz zastosow anie przodujących  ra ­
dzieckich m etod budow nictw a.

— N asze koło racjonalizatorów
— uzupełn ia m istrz w arsz ta tu  ob. 
Ludwik Szafran — pracu je  bardzo
dobrze. W  tym  roku w płynęło 

50 w niosków  racjonalizatorskich , 
I  czego zatw ierdzono 32. Do oży­
w ien ia  pracy  na  tym  odcinku przy­
czyniły  się w  dużym  stopniu  b ry ­
gady inżyn iery jno  - robocze.
Poza dobrze urządzonym  w arsz ta­

tem W rocław ski Zarząd Budow lany 
posiada i inne osiągnięcia. W  roku 
bieżącym  w ydajność p racy  na  bu ­
dow ach w zrosła o 175 nrocent, w 
porów naniu  do roku 1951, a w e 
w spółzaw odnictw ie bierze udział 92 
proc. załogi.

W ielu  pracow ników  uczestniczy 
rów nież w  ogólnokrajow ym  w spół­
zaw odnictw ie o ty tu ł najlepszych w 
zawodzie. M. in. brygada m urarska

ob. Siwca, uzyskała już to zaszczyt­
ne miano.

Do liczby osób odznaczonych dy­
plom am i przodujących  w  pracy  przy­
było  w czoraj dalszych 10-ciu, k tó ­
rym  dyrek tor w  czasie zw iedzania 
w arsztatów  w ręczył dyplom y. O trzy 
mali je m. in.: Ludwik Szafran, S ta­
nisław  T okarski, F ranciszek W al­
czak oraz Tom asz Sm yrek, k tó ry  
rów nocześnie zdobył ty tu ł n a jlep ­
szego spaw acza w C entralnym  Za­
rządzie Budownictw a Przem ysłow ego 
„Śląsk".

N ależy Jeszcze zaznaczyć, że 
dzięki przedterminowemu ukoń­
czeniu planu rocznego W rocław­
ski Zarząd Budowlany, prowadzą­
cy roboty w siedmiu w ojewódz­
twach, oddal wcześniej do użytku 
szereg obiektów. Np. w  niedzielę 
uruchomiona zostanie nowa bate­
ria koksownicza w  Białym Kamie­
niu. Ukończenie je] na 11 dni 
przed terminem mimo rozpoczęcia 
prac z m iesięcznym opóźnieniem  
pozwoli na uzyskanie dodatkowe) 
produkcji w postaci 3 tysięcy ton 
koksu, 1 miliona m sześć, gazo 
oraz materiałów węglopochod- 
nych. (J)

M anifestacja
na rzecz pokoju 
i przyjaźni

(Dokończenie ze str. I -e j )  C
d iu m  p rezydia lnym . N astąp ił w zru ­
szający  m om ent. Delegatki am ery­
kańskie podbiegły do Koreanek. 
RUłe, czarne i  żółte dlcnie zw arły  
się w mocnym uścisku. Kobiety »- 
m crykańskic całow ały się z kobie­
tami koreańskim i. D elegaci p o d ­
b ieg li z różnych  stro n  o taczając  
zw arty m  kołem  p rzy jac ió łk i K orei 
i A m ery k i o k lask u jąc  je. W ielu de 
leg a tó w  ocierało  łzy.

PRZEMÓWIENIE WDOWY
PO JULIUSZU FUCZIKU

U  D A LSZY M  ciągu o b rad  p rze- 
* * m aw ia ła  d e leg a tk a  Czechosło 

w acji, w dow a po zam ordow anym  
p rzez  h itle ro w sk ich  siepaczy w ie l­
k im  p isa rzu  i p a trio c ie  czechosło­
w ack im  Ju liu szu  F ucziku. P orusza  
ona sp raw ę  n iedaw nego  procesu  
zd ra jców  n a ro d u  czechosłow ackie­
go S lansky 'ego , R eic ina i innych . 
P o d k re ś la  ona, że Reicin, k tó rego  
znała  osobiście, skazany  został za to, 
że w ydał je j m ęża gestapo.

„M ówię o tej spraw ie dlatego —  
ośw iadczyła F uczikow a, — że n ie­
którzy delegaci są ile  inform owani 
przez prasę zachodnią. Slansky, 
Reicin i Ich w spólnicy byli sądze­
ni w yłącznie za sw e zbrodnie. Za to, 
że pom agali podżegaczom w ojen­
nym".

miast 1 wsi, dokonyw anym  prrez 
agresorów  am erykańskich  w  pół­
nocnej Korei pod flagą NZ;

6) natychm iast zaprzestano ak ­
tów  barbarzyństw a, popełn ianych 
w  celu przym usow ego zatrzym ania 
Jeńców  w ojennych  nasze) strony, 
m asow ego m ordow ania i po tw orne­
go te rro ru  w  obozach jenieckich  
w  południow ej Korei;

7) jak  najsurow iej u karano  am e­
rykańsk ich  zbrodniarzy  w ojennych, 
w m yśl przepisów  praw a m iędzyna­
rodow ego i zgodnie z w ym ogam i 
sum ienia ludzkiego.

Praga.

W zra s ta  moc
dyspozycyjna
elektrowni polskich

Ł(Dokończenie ze str. 2-ej) "  
E lektrow nia w arszaw ska podniosła 
moc dyspozycyjną w  br. aż o 12,8 
proc., a elek trow nia łódzka — o 3 
m egaw aty, mimo, że już przedtem  
u trzym yw ała bardzo w ysoką moc i 
— zdaw ało się, że w pełn i w ykorzy­
styw ała posiadane urządzenia.

Podniosły rów nież moc dyspozy­
cy jną  załogi elektrow ni „Vicif>ria" 
w W ałbrzychu, elek trow ni „Łazi­
ska", „W rocław " i „Bydcio-zc/. ,

O tym, że w iele energii e lek trycz­
nej m arno traw i się  na  6kutek  roz­
rzutnej gospodarki przez n iektóre 
zakłady p racy  i w ielu m ieszkańców, 
św iadczą w yniki licznych k o n tro li ., 
Np. w ciągu kilku ostatnich m iesię- j 
cy na  teren ie  Z jednoczenia Energe-1 
tycznego O kręgu C entralnego prze­
prow adzono 112 tys. kontroli, k tóre 
w ykazały, że w iele zakładów  pracy 
przekracza p rzy słu g u ją ry  im limit 
energii e lektrycznej, I

\A ; PR A D Z E  rozpoczęły  się o b - 
ra d y  o g ó ln o k ra jo w ej k o n fe­

ren c ji K om un istycznej P a r t ii  Cze­
chosłow acji.

K o n feren c ję  o tw orzy ł A . Z apo- 
tocky , s tw ie rd za jąc , że u ch w a ły  
k tó re  pod e jm ie  ogó ln o k ra jo w a 
k o n fe re n c ja  za d o k u m e n tu ją  je d ­
ność p a r tii, zespo lą  jeszcze b a r ­
dzie j je j szeregi i p o p row adzą 
członków  p a rtii m im o wściekłości 
w rogów  k lasow ych , do now ych  
zw ycięstw  w  obron ie poko ju  i w  b u ­
dow ie socjalizm u.

Do p rezy d iu m  ogó lnokra jow ej 
k o n fe re n c ji p a r ty jn e j  w y b ran o  P re ­

zyd ium  K om ite tu  C en tra ln eg o  K o­
m u n isty czn e j P a r t ii  C zechosłow a­
cji z K lem en tem  G o ttw ald em  na  
czele. P o rz ąd ek  o b ra d  zo sta ł p rz y ­
ję ty  jednom yśln ie .

U czestn icy  k o n fe re n c ji sto jąc  
w y słu ch a li te leg ram u  z pozdrow ie­
n iam i od K o m ite tu  C e n tra lnego  
K om unistycznej P a r t i i  Z w iązku  
R adzieck iego  d la  k o n feren c ji.

W pierw szym  p unkcie  p o rząd k u  o -  
b ra d  k o n fe re n c ji r e fe ra t  p t  „P raca  
po lityczna  i o rg an izacy jn a  p a r tii  o- 
ra z  p ro je k t now ego s ta tu tu  p a rtii"  
w ygłosił K lem en t G ottw ald .

K lem en t G o ttw a ld  m ów ił o n a u ­
kach  p łynących  ze zdem askow an ia  
i u n ieszkod liw ien ia  b an d y  S lan - 
sk y ‘ego, o w y n ik ach  p rac  i  d a l­
szych zad an iach  w  dziedzin ie  go­
spodark i n a rodow ej, o zag ad n ie ­
n iach  p ra c y  p a r ty jn e j  o raz  o no­
w ym  sta tu c ie  p a rtii.

K ończąc sw ój r e fe ra t  K lem en t 
G o ttw ald  w skazał, iż zad an ia  p a r ­
tii m ogą być w y k o n an e  i b ęd ą  w y­
konane, bo p a r tia  m a zapew nioną 
pomoc Z w iązku  R adzieck iego  i oso­
biśc ie  T ow arzysza S ta lina .

Słow a te  w ita ją  u czestn icy  k o n ­
fe ren c ji bu rz liw y m i ok lask am i na 
cześć Jó z efa  .S ta lina  i  K lem en ta  
G o ttw alda .

MAM  zaszczyt po tw ierdź5'* n',,’" AT 
pańsk iej depeszy  ■ 5 gradnUi 

1952 r., przesłane) w xw iązxu z u ch ­
w aleniem  przez Z grom adzenie O- 
gólne NZ dn ia 3 bm. tzw. „rezolu­
cji" w spraw ie problem u k o reań ­
skiego. Rząd K oreańskie i Republi­
k i Ludow o-D em okratycznej polecił 
mi w zw iązku z tym  ośw iadczyć, iż 

uw aża pow yższą „rezo lu c ję” nie 
ty lko  za pozbaw ioną m ocy praw nej, 
koniecznej d la  rozw iązania p rob le­
m u koreańsk iego , lecz rów nież za 
niezdolną do spow odow ania n a ty ch ­
m iastow ego zakończenia zbrodni­
czej ag resyw nej w ojny  USA w Ko­
re i, do w łaściw ego rozw iązania 
d rogą pokojow ą problem u k o reań ­
skiego. Rząd K oreańskie j R epubli­
k i Ludow o-D em okratycznej (KRLD) 
uw aża tę  rezolucję za n iesp raw ied li­
wą, p o p iera jącą  b rudne cele  USA 
kontynuow ania i rozszerzenia a g re ­
syw nej w o jny  w  Korei.

Rząd KRLD uw aża, iż „rezolucja 
ta  nie odpow iada uporczyw ym  żą­
daniom  i pokojow ym  dążeniom  n a ro ­
du  koreańsk iego  oraz innych  m iłu ­
jących  pokój narodów  n a  całym  
św iecie.

Skoro O rgan izacja  N arodów  Z jed ­
noczonych — ośw iadcza min. Pak 
H en-jen  — pragn ie, jak  dek laru je  
w  depeszy, dołożyć w szelkich sta ­
rań, by  jak  n a jp rędzej położyć kres 
w ojn ie  w Korei, to n ie pow inna 
działać obłudnie, lecz rozw iązać 
problem  koreań sk i spraw iedliw ie, 
zap rzes ta jąc  przede w szystkim  ognia 
w Korei. N a podstaw ie pow yższe­
go prosiłbym , aby  pan, jako  prze­
w odniczący Z grom adzenia O gólne­
go, poczynił n iezbędne kroki, aby:

1) A nulow ano w spom nianą tzw. 
rezolucję , uchw aloną bezpraw nie 
przez Zgrom adzenie O gólne NZ.

2) R ozpatrzono i pow zięto k roki 
konieczne do natychm iastow ego 
przerw ania ognia w Korei i do po­
ko jow ego rozw iązania problem u ko­
reańsk iego  na podstaw ie propozy­
cji Zw iązku Radzieckiego.

3) Pozwolono przedstaw icielom  
KRLD, będącym  rzeczyw istym i 
przedstaw icielam i narodu k o reań . 
skiego, na w zięcie udziału w  dy ­
skusji nad problem em  koreańskim  
w organach  NZ;

4) pociągnięto  do odpow iedzial­
ności przedstaw icieli strony am ery­
kańsk iej, w yw ołujących Jednostron­
nie przerw y na czas n ieokreślony 
w rokow aniach  rozejm ow ych w Ko­
rei.

5) Położono kres bestia lsk im  b o m J 
bardow aniom  spokojnej ludności

OTO JAK  W Y G L Ą D A  
WOLNOŚĆ W K R A JA C H  
K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H

Policja amerykańska
przeprowadza
śledztwo
i bada „lojalność** 
marynarzy 
francuskich na 
francuskim statku

PARYŻ.
p  RA SA  fran c u sk a  podaje , że w
1 czasie  o sta tn ieg o  re jsu  f ra n c u ­

skiego s ta tk u  tran sa tlan ty ck ieg o  
„L ib erte"  z N ow ego Jo rk u  do  H a- 
w ru , n a  jego  pokładzie  zn a jd o w ał 
się o ficer po lic ji am ery k ań sk ie j, 
k tó ry  p rzep ro w ad ził w śród  człon­
ków  załogi śledztw o na  w zór o - 
sław ionej kom isji do b ad an ia  d z ia ­
łalności an ty am ery k ań sk ie j. W y­
w oła ło  to  g łębokie oburzen ie  w śród  
m ary n a rz y  i fran c u sk ie j op in ii p u ­
b licznej.

D zienn ik  „H u m an ite"  donosi, że 
w  H aw rze  odbyło  się zeb ran ie  
członków  załogi s ta tk u  „Litx»rte“, 
na  k tó ry m  uchw alono  rezo lucje  
p ro te s tu ją c ą  przeciw ko  ty m  „in- 
kw izycy jnym  m etodom " policji a - 
m ery k ań sk ie j. U czestn icy  zebran ia  
p o stanow ili w ysłać  delegację  do 
m in is tra  tra n sp o r tu  i tu ry s ty k i. bv 
zap ro testow ać przeciw ko  próbom  
stosow ania  w obec fran c u sk ich  o- I 
byw ate li p ra w  am ery k ań sk ich , j

P rzem ów ienie sw oje zakończyła  
słow am i Juliusza Fuczika z jego pa  
m iętnika więziennego: „Ludzie, ko­
chałem  was, bądźcie czujni!" Sala, 
Kongresu odpowiedziała na te  sło­
w a potężną ow acją dziękując za 
słow a prawdy, otuchy. i
PIERRE COT POPIERA PROPO­
ZYCJE DELEGACJI NIEMIEC­

KIEJ
\kl GODZINACH wieczornych za-  
'  ’  brał głos w ybitny polityk  

francuski P ierre Cot. O m ówił on  
dw a zagadnienia: spraw ę N iem iec  
i paktu pokoju m iędzy pięciom a  
w ielk im i m ocarstwam i. Cot poparł 
propozycje przedstaw ione przez d e­
legację niem iecką a zmierzające do  
pokojow ego uregulow ania zagadnie 
nia Niem iec.

Przem ów ienie sw oje zakończył 
Cot słowam i:

„Dziś decyduje się  przyszłość, de  
cyduje się na naszych oczach los  
ludzkości".

Sala re a g u je  na w ystąpien ie C ot 
bu rz liw ą  ow acją  n a  cześć F ra n c ji. 
W szyscy delegaci w sta ją .D o  t ry b u ­
ny podchodzi delegacja niem iecka  
oklaskując przem ów ienie delegata  
francuskiego. Pierre Cot obejm uje  
serdecznie b. kanclerza W irtha i 
w ielką pisarkę niem iecką Annę S e j  
hers. Potężnie rozbrzm iewa w  sali 
filharm onii glos tysięcy  przedsta­
w icieli narodów całego św iata zgod 
nie śpiew ających w  różnych języ#  
kach „Marsyliankę".

Późnym  w ieczorem  K ongres N a­
rodów  w  O bron ie P o k o ju  zeb ra ł się 
na o s ta tn ie  nocne posiedzenie. S p ra  
w ozdanie z tego posiedzenia i pod­
ję te  na  n im  ticbw ałv  zam ieścim y w  
lum erze  ju trze jszym .

Naród koreański nie może przyjąć
rezo'ucj5 O N Z  w  sorawie 

.rozwiązania- problemu koreańskiego
Pekin

C ENTRALNA A gencja  T eleg raficzna  K orei opublikow ała depeszę 
m inistra spraw  zagranicznych K oreańskie) R epubliki Ludowo-Demo­

k ra tycznej Pak H en-Jena do przew odniczącego VII Sesli Zgrom adze­
nia O gólnego NZ Pearsona. W  d ep eszy  te j min. Pak H en-jen  stw ier­
dza m. in.:
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POZNAJMY PRZODUJĄCE 
ZAKŁADY PRACY

N a d o d rz a ń sk ie  
Z a k ła d y  P r z e m y - 
s iu  Drożdżowego  
V) Szczecin ie  w y ­
ko n a ły  p lan  za
1951 r. w  105 
proc.,  w  p ie r w ­
s z y m  półroczu,
1952 r. w y k o n a ły  
p la n  w l H , 6 proc.,  
w  U  k w a r ta le  br. 
z a ję ł y  p ierw sze  
m ie jsce  10 ogólno- 
k r a j o w y m  współ­
zaw odn ic tw ie  za­
łóg p r ze m ys łu  
drożdżowego.  Plan  
Za I I I  k w a r ta ł  zo­
s ta ł  w y k o n a n y  w.
108.3 proc.

Osiągnięc ia  te 
s ą  w g łów ne j  m ie ­
rze  za sługą  s ys te ­
m a ty c z n e g o  s zko­
lenia załogi. M.  
in .  zo rgan izow ano  
k u r s  k w a l i f i k a c y j ­
n y  dla m is trzów  
drożdżowni ,  na k tó  
r y  uczęszczal i n a j ­
lepsi robotn icy.  W  
zak ładz ie  dobrze  
r ozw i ja  się ru ch  
ra  c jonaliza to  rs k  i.

Dla uczczenia  
X I X  Z ja z d u  K P Z R  
i  P r o g r a m u  W y ­
borczego za łoga  
za k ła d u  pod ję ła  
szereg  zobowią ­
zań.  M ięd z y  i n n y ­
m i  zobowiąza ła  
się  o b n iż y ć„ pobór  
m o cy  e le k t r y c z n e j  
w  godz inach  nas i­
lenia  s zczy towego  
w  okresie  je s i en ­

no  - z im o w y m  <raz w ezw a ła  do współzawodyi ic twa na t y m  odcinku  
w s z y s t k i e  Z a k ła d y  P r o d u k cy jn o  podległe  Zakładoiu i Z b y t u  E n er eg i i  
Ok) ęgu Zachodniego w  Szczecin ie .  N a  zd jęc iu  k ie ro w n ik  te chniczny ,  
W is w a ld i s  P r ied i t is  i  r a c jo n a l i z a to r  W i k to r  K o p a czc w sk i  p r ze p ro w a ­
d z a ją  doświadczenia  z  oznaczen iem  z a w ar to śc i  a zo tu  w  drożdżach  s u ­
szonych .  C A F  — f o t .  P iw ońsk i

Na pękające] krze lodowej 
skaczą sobie do gardła

żeby s i ę  mzajemnie ograbić 
- M i  obiaz przedstawia rozsadzany wewnętrznymi sprzecznościami obóz wolny

P RZED kilku dniami ukazało <1? 
sprawozdanie  Europejskiej Ko­

misji G o sp o ta rczcj Organizacji N a­
rodów Zjednoczonych o sytuacji go­
spodarczej za II kwartał bieżącego 
roku. Spiawozd.i-iie to jest doskona­
lą ilus tracją do stów Józefa Stalina, 
który w swej genialnej pr a"y_ p)d 
tytułem „F.kon ml czne problemy s >• 
cjalizmu w ZSRR" stwierdził, że 
najważnie jszym wynikiem ekoriomirz 
nym drugiej wojny światowej jesl 
rozpad jednolitego wszechogarnia  |ące 
go rynku światowego na dwa równo 
legie, przeciwstawne sobie rynki — 
kapitalistyczny i socjalistyczny. Roz 
pad rynku światowego — stwierdził 
Stalin — przyczynia się do dalszego 
pogłębienia ogólnego kryzysu świato 
wego systemu kapitalistycznego.

Suche cyfry sprawozdania  Europej 
skiej Komisji O isp idaroze j  ONZ od 
słhniają dramatyczne spięcia i kon­
flikty. ta rga jące  światem kapitali­
stycznym.

SKURCZYŁ SIĘ HANDEL  
MIĘDZY EUROPĄ  

ZACHODNIĄ A WSCHODNIĄ
f ‘ •>“ - *-» ’ ‘ • ■ *

Z E SPRAWOZDANIA widać prze 
de wszystkim, jak dalece skur­

czył się po wojnie handel  między 
Europą  Wschodnią a Zachodnią. Wy 
wóz z Europy Wschodmej do Zacho­
dniej spadł do czwartej części po­
ziomu przedwojennego. P r z e l  wojną 
trzecia część obrotów zagranicznych 
F.uropy Zachodniej s / ła  do Europy 
Wschodniej, a obecnie tyłko jedna

Prof. Jan Zygmunt Wyrozembski

dziesiąta. A przecież produkcja prze 
mysłowa krajów socjalistycznych 
wzrosła dwa do trzech razy i odpo­
wiednio wzrosły możliwości handlu 
zagranicznego.

Czy blokada ekonomiczna, stoso­
wana przez Stany Zjednoczone, An 
glię i Francję,  osiągnęła  zamierzony 
przez nie cel? Czy zdławiła gospo- 
larkę naszych krajów? Wprost prze­

ciwnie. Sprawozdanie  ONZ musi 
przyznać, że obroty handlowe mię­
dzy krajami socjalistycznymi Europy 
w ciągu ostatnich lat u Iziesięclokrot 
nily się Kraje te zbliżyły się ekono­
micznie i weszły n i  torv w-pótp-a-  
cy gospodarczej ..II podstaw lej 
współpracy — powiedział Stalin — 
leży szczere pragnienie wzajemnego 
przyjścia sobie r  pomocą I osiągnię­
cia wspólnego podniesienia gospodar 
ki. W rezultacie mamy wysokie tem ­
po rozwoju przemysłu w tych kra­
jach".

ZAOSTRZONA WALKA  
O RYNKI ZBYTU

A  JAK wyszedł świat kapita li sty­
czny na rozbiciu rynku świato ­

wego t na blokadzie ekonomicznej? 
Rozunre  się, że powstanie  I umocnię 
nie rynku socjalis tycznego ścieśniło 
pole działania kapitalizmu, to też

Laureaci Nagrody Państwowej

Z CUKROWI! i  STBZELIiie
- \ ------ — ----- —  * — -----• —  ----------- “ • * # }& # “ "■ -y --•-

Józef Koczwara i Jan Maftyjewicz
w 10 minut wyładowują 10 ton buraków 
i przerzuca ą dziennie 1.000 ton węgla
P  A N  Kosińsk i ,  d y r e k to r  cukrów  
* n i  w Horodence na  Pokuc iu  
był  m u z y k a ln y m  człowiek iem . I pe ­
w n ie  w łaśnie  dla tego nie  do tknę ła  
r y m a r z a  Jó ze fa  K o cz w a ry  i  e lek­
t r y k a  J a n a  M a f t y j e u ń c z a  coroczna  
r e d u k c ja  p ra co w n ikó w  po zakończę  
n iu  kam pan i i .  O b a j  g r a l i  w  orkie ­
s t r z e  zak ładow ej .  A  d y r e k to r  R o ­
s iń s k i  lubił  w  niedzie lne  popołu­
dn ie  z a szyć  się w a ltanie ,  obrośnię ­
t e j  gęs to  b luszczem  i słuchać, a ra 
cz e j  j a k  s a m  określa ł,  na d s łu ch i ­
w a ć  tonów  m u zy k i .  P opadał  w ó w ­
czas  w  g łęboką  z a d u m ę  czyli  m y ­
ś la ł n ie sk ręp o w a n ie  o n iebiesk ich  
m igda łach .  O rk ies tra ,  u k r y t a  w głę 
bi p a r k u ,  p r z y g r y w a ła  dy sk r e tn i e ,  
„tak ,  aby  p ta c tw a  nie  sp łoszyć" .

W  ten  sposób K o c z w a ra  i M a f -  
t y j e w ic z  n a b y w a l i  p r a w o  do dalsze j  
p r a c y  i za ro b ku  wynoszącego  1.60 
zł.  dz iennie.

■\X,’ YRITNY racjonalizato r cukro- 
* ’  wni w Strzel inie, Józef Kocz­

w ara ,  sięgną! w czasie naszej roz­
mowy jeszcze raz  do wspomnień 
przedwojennych.  Wiedziony ciekąwo- 
śckj, zapylałem go czy w Horodcn- 
ce nie nasuwały  mu się pomysły, 
które  mogłyby usprawnić  pracę w 
cukrowni. Odpowiedzia ł mi nie 
wprost:

— Przyjm ijmy,  że p jm y s ł  pół­
automatycznego -urządzenia do za ­
ładunku cukru z magazynu wprost 
na wagony towarowe zaświta łby mi

w głowie nie teraz a 15 lat temu. 
Załóżmy dalej, ze zostałby opraco­
wany i wykonany. Czy byłby to suk 
ces, nas robotników? Nic podobne­
go. Zrobiłbym przysługę Lubomir­
skiemu, właścicielowi cukrowni, bo 
mógłby zwolnić z pracy 10 t r a g a ­
rzy. Mechanizm pracowałby za nich 
i to 5-krOtn’e taniej. Kto wie, czy sam 

'nie straciłbym p n y  tym gruntu  pod 
n o g a m i . ................................................. , i<n*

Wystarczy 10 pinut
TV ł  AŁA lokomotywka czerpiąca 

moc z dieslowskiego motoru 
wepchnęła na bocznicę kolejową kil­
kanaście  wagonów, wyładowanych 
kopiasto burakami.  Transport  zatrzy­
mał się tuż nad krawędzią  spławu. 
W tym momencie z przeciwległej 
strony ruszył o własnych siłach 
wprost na pociąg, dziwaczny wehi­
kuł. Wielka rama sunęła po szy­
nach rozstawionych nieco szerzej od 
normalnego toru W szerokim roz­
kroku mijała wagon za wagonem, aż 
zatrzymała się przy ostatnim.

Robotnik rozwarł drzwi wagonu.  
Kilkanaście buraków wpadło do spła 
wu. Wówczas z górnego pomostu 
niezwykłego pojazdu opuściła  się 
wąska rynna. M ‘ędzy buraki wpadł 
bystry strumień wody. Jak gdyby w 
popłochu przed zimnym tuszem roz­
pierzchły sią do rowu spławiającego. 
10 minut i... 15 łonowy ładunek spo­
czął na dnie kamiennego łożyska. 
Kolej teraz na następny wagon.

Czytelnikowi należy się kilka bliż­
szych wyjaśnień. To wspaniałe  urzą 
dzenie do hydromechaniczncgo wyła 
dunku buraków jest dziełem naszych 
dwóch znajomych, strzclińskich r a ­
cjonalizatorów Koczwarv i Maftyje- 
W’cza. Prototyp zbudowano w ubie­
głym roku. W bieżącej kampanii pra 
cuią już dwa takie urządzenia. Po­
przednio dwaj robotrrcy zużywali 
na wyładowanie  zawartośc i wagonu 
około 3 godzm. Urządzenie hyaro- 
mechaniczne upora się z nią, jak już 
wspomnieliśmy, w ciągu 10 minut.

Wąski przesmyk produkcji rozsa­
dziła myśl racionalizatoi s!:a.

40 ludzi na dobę n n g lo  przejść 
w okresie największego nasilenia 
kampanii  do innych prac. O grom­
nym zyskiem czasu podzieliła się 
cukrownia z PKP przyśpieszając 
znacznie obrót wagonów. Ma lo 
szczególne z o c z e n ie  podczas prze 
wozów jesiennych.

M  wargtefe
T  O O K I J k Z A j a , C E  — w o ł a  o b y w a t e l  
■ f r a n c u s k i  — w  k i n a c h  ^ r a j ą  a m e ­

r y k a ń s k i e  f i l m y ,  n a s z ą  p o l i t y k ą  z a g r a ­
n i c z n a  k i e r u j ą  A m e r y k a n i e ,  d o  n a s z y c h  
m i a s t  m a j ą  p r z y b y ć  g a r n i z o n y  z a c h o i  
n i o  - n i e m i e c k i e g o  W e h r m a c h t u .  J a ­
k i e  J e s z c z e  i n s t y t u c j e  p o z o s t a ł y  d o ­
s t ę p n e  d l a  F r a n c u z ó w ?

— O  Ja  w ł a ś n i e  i d ę  d o  t a k i e j  i n s t y t u ­
c j i . . .

— O o k ą d ?
— D o  u r z ę d u  p o d a t k o w e g o .

y y  S Z K O L E  l o n d y ń s k i e j n a u c z y c i e l
n o l e r a  u c z n i o w i :

— D a j  m l  p r z y k ł a d  z d a n i a  z c z a s o w ­
n i k i e m  u ż y t y m  w  c z a s i e  t e r a ź n i e j ­
s z y  m .

— N i e  m a m y  n a f t y  I r a ń s k i e j .
— D o b r z e ,  a  t e r a z  w  r 7 a s  p p r z y s z ­

łym
—  N i e  b ę d z i e m y  m i e l i  n a f t y  i r a c k i e j .

Echa wyczynu Koczwary i Mafty- 
jewicza nie umilkły w murach cu ­
krowni „S trze l ;n“ . Najlepszym tego 
dowodem jest przyznanie  im nagród 
państwowych II stopnia.

25 kilometrów 
w ciągu 8 godzin

K OCZWARA nie dał mi jednak 
ochłonąć z wrażenia  Kluczyliś 

my jakiś  czas między zabudowania ­
mi, aż wreszcie zatrzymali śmy się u 
stóp góry  węgla.

— Widzicie ten t ransporter?  Z a ­
darłem głowę. Na wysokich podpo­
ra c h - ś l i z g a ł  się pas nośny. Kończył 
swój bieg nad hałdą. Drugi koniec 
ginął w otworze najbl iższej ściany.

— Czy w tym budynku jest m a ­
gazyn węgla? — zapytałem dosyć 
głupio. Koczwara roześmiał się, ale 
tak serdecznie, że nawet mimozy by 
nie uraził.

Dowiedziałem się w końcu, że 
transporte r  ma 116 m. długości, prze 
bija po drodze 3 budynki i rozpoczy 
na swój bieg tuż  przy bocznicy ko­
lejowej.

— To nasze osta tnie  osiągnięcie. 
Transporter przerzuca dziennie  1000 
ton węgla. Obsługuje  go bez więk­
szego wysiłku 8 robotników. Żal by­
ło patrzeć, jak dawniej 14 chłopa hie 
giem pchało wózki od wagonów do 
tego placu. Każdy z nich przebiegł 
w ciągu 8 godzin 25 kilometrów.

— Ależ dlaczego biegiem — obru 
szyłem się.

— Nie chcieli narazić  zakładu 
pracy na płacenie postojowego — 
wyjaśn ił  lakonicznie Koczwara.

Konstrukcja t ranspo r tem  jest wy­
nikiem zespołowej pracy głównego 
mechanika Aleksandra  Szwara ,  d ru ­
giego mechanika M ariana Skibiń­
skiego, ś lusarzy Zbigniewa Piotrowi­
cza, M ar iana  Fuchsa, Maftyjewicza 
i Koczwary.

Dobrali się w Korcu 
maku

RUBO bym przesadził  twier- 
d z ą c , , że twarz  dyrektora Szy- 

balskiego rozradowała  się na  mój 
widok. Wiedziałam, że jest zahoro- 
wany. Skróciłem więc moją wizytę 
do minimum, notując pośpiesznie: 
„Kapryśna pogoda utrudnia  w zna­
cznym stopniu wykopki i dowóz bu 
raków. Dostawa dobowa buraków w 
ubiegłym roku była dwukrotnie  wyż 
sza. Mimo to, norm a przerobowa na 
dobę — 14.800 kw. jest, wprawdzie  
nieznacznie, ale regula rn ie  przekra ­
czana.

* Cukrownia  pracuje  z zawracanymi 
wodami, to znaczy nie odprowadza 
się wody dyfuzyjnej. Jes t to techno­
logiczna baza  ograniczenia  s tra t cu 
kru. W tym roku dopuszczalna  nor- 
ma s lra ty  cukru — 3 proc. została 
obniżona do 0,8 proc.

Pozostała  mi do omówienia spra 
wa oszczędności węgla. Dyrektor 
Szybalski skierował m n ;e do ciepło- 
technika. Spodziewałem się zobaczyć 
jeszcze jednego energicznego męż' 
czyznę. Tymczasem ciepłotechnik o 
kazał się 18-letnim dziewczątkiem o 
pięknym imieniu Tatiana,  który poza 
tym udzielił mi rzetelnych, świadczą 
cych o znajomości  rzeczy informacji

A oto one: niegdyś  zakład spalał 
w czasie kampanii 10 I pół tysiąca 
ton węgła  dla przerobienia 100 tys. 
ton buraków. Byto to bardzo wyso­
kie zużycie. Z roku na rok obniżano 
je jednak przez polepszenie izolacji 
urządzeń. Dzięki temu tegoroczne  
zużycie paliwa oblicza się na nie 
więcej niż 9,3 tys. ton. Do końca 
Planu 6-letniego spadnie  ono do 8,8 
tys. ton. Osiągnie  się to przez skró­
cenie drogi obiegu soków I zmiany 
w schemacie  technologicznym.

Tat iana  Murawiecka,  tegoroczny 
abso lwent toruńskiego Technikum 
Przemysłu  Cukrowniczego,  lo jeszcze 
jeden wartościowy pracownik cu ­
krowni „Strzelin".

Eh, co tu dużo gadać, dobrali się 
wszyscy jak  „w korcu maku".

Mieczysław Zawalowskl

W ywiad 
z gołębiem 
na rynku 

lurocłaiDskim
r / Y W Ą  d e korac ją  w roc ła w-  

skiego ry n k u  są m ie jsk ie  
gołębie.  P ta k i  te bardzo chwa­
lą sobie pobyt w mieście, k tó ­
re g o  ~óbywatele słyną ze szczo­
drośc i  i  często sypią  im  ob f i ty  
poka rm .

W  wywiadzie udz ie lonym  
naszemu fo to re p o r t e ro w i ,  jeden  
z gołębi ( t e n  biały, za ję ły  j e ­
dzeniem.)  —  powiedz iał : j e ­
steśmy bardzo wdzięczni  za 
smaczne okruszk i  lecz p ros im y  
o w ięce j !

( F o t .  J. K a l i s z )

walka riiiędry kra jami kapi ta lis tycz­
nymi o rynki zbytu i źródta surow 
ców przybrała  szczególnie ostre tor 
my W prasie kapitalistycznej coraz 
głośniej i o tw ircie j mów* się o na 
brziniafych sp i /eczn  ościach intere 
sów, przede wszystkim m ;ę1 /y  An­
glią a S tanami Zje In i v. irwuii. a 
także między Anglią a Niemcami za 
choln imł l Japonią

Jakia są główne przyczyny tych 
zaostrzających się sprzeczności  w 
obozie imperialis tycznym?

ZBROJENIA i EKSPANSJA  
AMERYKAŃSKA

p O  PIFRWSZI; :  Monopoliści ime 
* rykińs. 'y  narzuca ją  kra |) in  

marshai lowskim ■‘za lm e  zbroti-na 
zmuszając  je przez to do ogromne 
go importu ze Stanów Zje.In >Vzo- 
nyc h . . Równocześnie bariera wysokich 
cel w S tanach Zjednoczonych utru 
dnia dostęp towarów europejskich 
W rezultacie coraz większa masa to­
warów amerykańskich zalewa Furo- 
pę Zachodnią, a wywóz europejski 
do Stanów maleje. Kraje marshal low 
skie przywożą teraz z USA trzy ra 
zy więcej niż tam wywożą. Powstaje  
dziura, deficyt. A przecież ten defi­
cyt państwa marshal lowskie  muszą 
pokrywać zlotem lub dolarami. Ską I 
je rriają brać? Powsta je  zatem głód 
dolarowy, wywołany sztucznie przez 
amerykańską politykę przygotowań 
wojennych. Gdy państw a m arshal low ­
skie s tają  przed bankruc twem, Stany 
Zjednoczone przychodzą jak lich 
wiarz z propozycją „pomocy", która 
leszcze bardziej zaciska pętle zależ­
ności gospodarczej I politycznej swo 
ich ofiar. W gruncie  rzeczy Stariy 
Zjednoczone pożyczają państwom 
marshal lowskim zagrabione u nich 
dolary.

Sprawa walki o rynki zbytu nie 
ogranicza się jednak do ekspoitu  a 
merykańskiego do Europy Zacho­
dniej Stany Zjednoczone wciskaią 
się bezceremonialnie na tradycyjne 
rynki Anglii, Francji oraz innych 
krajów I wypierają je s tamtąd.

NIEMCY ZACHODNIE  
I JAPONIA  

ZNOWU NA RYNXUI

P \  RUGĄ przyczyną  zaostrzenia  się 
sprzeczności  w obozie im peria ­

listycznym jest  wzrasta jąca  konku­
rencja Niemiec zachodnich i Japonii  
na rynku światowym. Niemcy zacho­
dnie wywożą już obecnie do Amery­
ki Łacińskiej tyle samo co Anglia. 
Wdzierają się nawet na  rynki Impe­
rium Brytyjskiego. Ich eksport do sa 
mej Anglii wzrósł w ciągu półtora 
roku przeszło dwukrotnie . I co n a j ­
ważniejsze:  Niemcy zachodnie w y­
wożą obecnie do pozostałych krajów 
marshallowskich o pięćdziesiąt pro­
cent  więcej niż Anglia.

A oto fakt, podany w sprawozda­
niu ÓNZ, który świadczy o ekspansji 
Japonii  na kapita li stycznym rynku 
światowym: w pierwszej połowie br. 
Japonia  sprzedała  na rynkach Impe­
rium Brytyjskiego więcej wyrobów 
bawełnianych niż sam a  Anglial

MILITARYZACJA I NĘDZA  
MAS ZAOSTRZAJĄ  

TRUDNOŚCI
T WRESZCIE trzecia przyczyna  za-
*■ ostrzenia  się sprzeczności w obo­
zie imperialis tycznym: W kra ja .h
imperialis tycznych mili taryzacja  go­
spodarki narodowej ru jnuje  więk­
szość ludności. R iśnie nędza. Spa la 
konsumeja. Kurt-/y się rynek. Fa- 
t>rvki, p-acnią re  dU p : t r / (-h ludności

gwałtownie zmniejszają  produkcję. 
Sprawozdanie  ONZ p »<l=>ie. że w 
<rajach mars ln llowskich produkcia 
włókiennicza spadła w drugim kwar 
(ale br. w p r ó w n a n iu  z początkiem 
1950 r. od 2ri proc. do 30 proc. Skur­
czyła się również produkcja przemy­
ciu odzieżowego, skórzanego,  oapier 
niczego, chemicznego I in tych. Nad 
ciąga groźny kryzys.

„Ratuj się kto może" — takie iest 
hasło dnia w świecie kapitalistów. 
Ale jak się ra louać?  Rzą ly kapfa l i -  
styczne ograniczają  p rze le  wszyst­
kim przywóz środków konsu ». |i — 
zboża, mięsa, tł . iszc/ów i tp ,  oczywl« 
ście, obniżając przez to jeszcze ba r­
dziej poziom życiowy lu In ości. P;> 
za tym wszystkie kraje s ta ra ją  się 
wywozić coraz więcej, a rynek ś w i ­
towy kurczy się

Czy może to nie doprowa lz'ć do 
zaostrzonej walki o zbyt towarów?

Wszystkie państw a chron 'ą  się 
barierami celnymi, by nie dopuścić 
na swój rynek obcych towarów Wy 
woluje to w drugich kra jach deficyt 
w han Iłu zagranicznym leden kraf 
chce przerzucić własny kryzys na  
drugi I w ten sposób ciągną  się wza 
jemnie w przepaść kryzysu nadpro­
dukcji.

SOJUSZNICY PODRZYNAJĄ
SOBIE WZAJEMNIE

GARDŁA

P ODCZAS gdy" obroty handlowe 
między krajami socjali s tyczny­

mi nieustannie  i szvbko rosną, obro 
ty na rynku kapitalis tycznym w dru 
gim kwarta le  br. zmalały znacznie . 
Doszło nawet  do tego, że kra je  
marshal lowskie  w obawie przed zała 
manieni gospodarczym musiały og ia  
niczyć import ze Stanów Zjednoczo­
nych W drugim  kwarta le  br. eks­
port amerykański  d )  Europy gw ałto ­
wnie spadł — o przeszło 20 proc. 
To zmniejszenie importu z Ameryki 
nie odbyło się bynajmnie j kosztem 
zmniejszenia zbrojeń. Kraje marshat 
lowskie ograniczyły  przywóz żywno 
ścł.

Przed kilku dniami odbyła  się w 
Londynie na ra da  premierów 9 k ra ­
jów, wchodzących w skład Imperium 
Brytyjskiego. Naradę  zwołał Chur­
chill dla przedsięwzięcia środków w o - ( 
bec rosnącej ekspansji  kapita łu  am e­
rykańskiego,  która rozsadza gospodar­
kę Imperium Brytyjskiego.

— Wasze b ir le ry  celne nie dopus i  
czają  naszych towarów do USA, a 
równocześnie nie pozwalacie .tain 
eksportować do Związku Radzieckie­
go i kra jów demokracji ludowej — 
mówią kapitaliści europejscy pod 
adresem imperia lis tów am erykań ­
skich. — Znieście bariery  celne!

— Za nic w świecie — odpowia ­
dają  przedstawiciele przemysłowców 
w Kongresie amerykańskim, którzy 
dość już mają  f inansowania  przy po 
mocy swych podatków Europy i by­
najmniej nie pragną  konkurencji t o - " 
warów europejskich u siebie w do­
mu. „To wy, dżentelmeni,  — p o w i a - : 
dają  — znieście  wasze uprzywile jo­
wane cła I puśćcie n a s  swobodnie  
na rynki Im perium '1.

— Za nic w świecie — odpowia ­
dają  AngMcy i dają  do  zrozumienia, 
ze za dwumil ia rdową pożyczkę byli­
by gotowi poczynić jakieś ustępstwa.

Rosnące sprzeczności  ekonpmiczne 
rozsadzają  polityczny spisek paktu 
atlantyckiego. Nawet lak stateczne 
pismo City londyńskiego jak „Eco- 
nomist"  stwierdza: „P ańs tw a  nie
mogą być sojusznikami pod wzglę­
dem politycznym I wojennym, jeśli 
podrzynają  sobie wzajemnie  gard ła  
w dziedzinie handlu".

Obóz pakłu at lantyckiego nasuw a  
taki obraz: na pękającej krze  lodo­
wej ludzie skaczą sobie do gardła ,
żeby się wz>ijemn!e obrabować.  Nie 
n u  c o  — f -j I n a



Nie ma obiektywnych przyczyn awarii
Przestoi w fiiiap  najczęściej 

z braku dostatecznej troski o maszyny

Sir. 4 s r o w o  POI.SKIE

r  AKŻE często kie rownic two zakfa- 
* du przemysłowego, który nie  wy­
konuje  planu zas tania  się tw ie rdze­
niem: „Mieliśmy poważne  trudności  
obiektywne — plan napięty, maszyny 
stare,  awar ie  powodowały przestoje.,.'  
Często także w takim właśnie  zak ła­
dzie na zapytanie ,  jak  wygląda  s p ra ­
w i  remontu  maszyn — m.iżna us ły ­
szeć odpowiedź:  „Musim y nadgonić  
plan,  sp rawę remontów odk ładam y na 
później..."

Nie  trzeba  udowadniać  jak wielkie 
s t ra ty  produkcyjne przynoszą postoje 
maszyn,  spowodowane  przez awarie. 
Ale...

nauka nie uznaje 
obiektywnych przyczyn 
awarii
D LATEGO też przyczyn tych t rze­

ba szukać gdzie  indziej. Znajdzie  
my je w fakcie n ieprzes trzegania  przez 
wiele fabryk przepisów prawidłowej

Śladem
BaszycSi notatek
D Z I Ę K I  n a s z e j  I n t e r w e n c j i  I n s t a l a c j a  

w o d o c i ą g o w a  w  p o s e s j i  p r z y  ul .  
W y z w o l e n i a  3 a  z o : t a ł a  n a p r a w i o n a .

W  W Y N I K U  z a m i e s z c z e n i a  n o t a t k i  p t .  
„ O k a z j a 4*, p r a c o w n i k  S p ó ł d z i e l n i  

P r a c y  F r y z j e r s k i e j  „ U r o d a " ,  o b .  J .  
T r ę b a c z  o t r z y m a ł  p e ł n e  w y n a g r o d z e n i e  
z a  w y k o r z y s t a n y  u r l o p  p r a c o w n i c z y .

6143 m

„ U p r z e J -
d y r e k c j a  M H D  W r o c l a w - Z a -  

c h ó d  z a w i a d a m i a ,  i ż  k i e r o w n i c z k ę  s k l e ­
p u  N r  236 z w o l n i o n o  a  n i e u p r z e j m e j  
s p r z e d a w c z y n i  u d z i e l o n o  n a g a n y  i  p r z e  
n i e s i o n o  j ą  d o  i n n e g o  s k l e p u .

6410
•

OD D Z I A Ł  D r ó g  1 M o s t ó w  P r e z .  M R N  
i n f o r m u j e ,  ż e  u  w y l o t u  b e z i m i e n n e j  

u l i c z k i ,  d o c h o d z ą c e j  d o  u l .  O l s z e w s k i e ­
g o  u s t a w i o n o  J u ż  b a r i e r ę  o c h r o n n ą .

6453
*

W  Z A R Z Ą D Z I E  B u d o w l a n o - M o n t a ż o -  
w y m  Ń r  2 n a s t ą p i ł a  z m i a n a  g o d z i n  

p r a c y  w  p o r o z u m i e n i u  z  R a d ą  Z a k ł a d o ­
w i  — p i s z e  k i e r o w n i c t w o  Z B M - 2  w 
o d p o w i e d z i  n a  U s t  c z y t e l n i k a  — p r z y  
c z y m  o  d o k o n a n i u  z m i a n y  z o s t a l i  p o -  
I n f o r m o w a n i  k i e r o w n i c y  p o s z c z e g ó l n y c h  
s e k c j i .  I c h  o b o w i ą z k i e m  b y ł o  p r z e k a z a ­
n i e  t e j  w i a d o m o ś c i  o g ó ł o w i  p r a c o w n i ­
k ó w .

6027/6445
*

Z O B O W I Ą Z U J E M Y  s l e  u r u c h o m i ć  z a ­
k ł a d  f r y z j e r s k i  w  c i ą g u  7 d n i  o d  

c h w i l i  o t r z y m a n i a  o d p o w i e d n i e g o  l o ­
k a l u  — z a p e w n i a  S p ó l d z .  P r a c y  F r y z j e ­
r ó w  „ Z j e d n o c z e n i e 1* w  w y j a ś n i e n i u  n a ­
d e s ł a n y m  n a  n o t a t k ę  „ O s o b o w i c k i e  o s o  
b l i w o ś c i “ .

f 6078

L U P  z a g r a d z a j ą c y  d r o g ę  p r z e c h o d -  
u l o m  u  z b i e g u  u l i c  K o ł ł ą t a j a  i K o ś ­

c i u s z k i  — z o s t a ł  u s u n i ę t y .
6337 m

W  gospodarce remontowej
w nsszym przemyśle 

jeszcze wiele należy usprawnić

W  O D P O W I E D Z I  n a  n o t a t k ę  
m o ś ć “

OY K E I i C J A  W Z G  w y j a ś n i ł a  n a m ,  ż c  
p o t r a w y  w  b a r z d  „ P o c z t o w y m "  s p o -  

z ą i l z t n c  *a z g o d n i e  z  o b o w i ą z u j ą c y m i  
r e c e p t u r a m i .

W  Z W I Ą Z K U  z  n o t a t k ą  p t .  „ ó s m y  c u d  
św ia t a * *  d y r e k c j a  P o c z t  i T e l e k o m u  

n : k a e j t  w y j a ś n i a ,  ż e  w i n ę  z a  o p ó ź n i o n e  
d u r ę c / e u l e  p r z e k a z a n y c h  t e l e g r a f i c z n i e  
p  a n l ę d z y  p o n o s i  u r z ą d  p o c z t o w y  K r a ­
k ó w  1, k t ó r y  n i e  p o t w i e r d z i ł  f a k t u  n a ­
d a n i a  p r z e k a z u .  (6430 m )

*
\*s S K U T E K  u w a g  k r y t y c z n y c h  n a s z e -  
™  g o  c z y t e l n i k a ,  o b .  M .  K . ,  W y d z i a ł  

H a n d l u  P r e z .  M R N  p r z y p o i j j t U f t !  P i ' K  
„R u c h * *  i „ D o n o w i  K s ią ż k i* *  o  o l r o w l ą z  
k u  u m i e s z c z a n i a  n a  t o w a r a c h  c e n  o r a *  
p r z e s t r z e g a n i a  g o d z i n  p r a c y .

Nł© z a s t o s o w a n i e  w y r a W . n | ^ i ? y c h  p r z e ­
p i s ó w  b ę d z i e  k a r a n e  w  d r o d z e  a d m i n i  
s t r a c y j n e j .  (6719/4061 m )

*

O M Y Ł K O W O  p r z e s ł a n e  w  d n i a c h  18 — 
27 l i s t o p a d a  b r .  „ Ś w i e r s z c z y k a * *  l 

„ P ł o m y k a * *  d o  140 b r y s a d y  S P ,  z a m i a s t  
d o  l ; i o s k u  w  L e ś n i c y ,  n a s t ą p i ł o  z  w i n y  
e k s p e d y c j i  c e n t r a l n e j  — z a w i a d a m i a  
W o j .  E k s p o z y t u r a  „ R u c h u “  w  o d p o w i e ­
d z i  n a  „ s p a c e r e k * *  p t .  „ B e z h o ł o w i e * * .

(6597 m )
*

Z W I Ą Z E K  B r a n ż o w y  S p ó ł d z i e l n i  
D r z e w n y c h  i W y t w ó r c z o ś c i  R ó ż n e j  

k o m u n i k u j e ,  ż e  u d z i a ł  w n i e s i o n y  p r z e z  
o b .  H .  S .  d o  S p ó ł d z i e l n i  , , 5 ? z c z o tU a r z ‘‘ 
z o s t a ł  j e j  z w r ó c o n y  w  d n i u  20 .X I b r .

(61U0/6C86 m )
*

W O D P O W I E D Z I  n a  n o t a t k ę  „ C y ­
b u c h  w  c l e ś c i e "  W y d z i a ł  H a n d l u  

P r e z .  M R N  k o r . i u n i k u j e ,  ż e  w ł a ś c i c i e l  
p i e k a r n i  p r z y  u l .  Ś w i ę t o k r z y s k i e j  38 z o ­
s t a n i e  u k a r a n y  g r z y w n ą  z a  n i e p r z e s t r z e  
g a n i ę  p r z e p i s ó w  s a n i t a r n y c h .  (6732)

obsługi maszyn,  w braku troski ze 
strony robotników i majs trów  o ns le  
żyta u trzymanie  maszyn i przede 
wszystkim w braku planowej g o s p a  
darki  remontowej w wielu fabrykach.

N a w e t  J e ś l i  d z i a ł  g ł ó w n e g o  m e c h a n i k a ,  
d o t y c h c z a s  o b c i ą ż o n y  w y ł ą c z n ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ą  z a  s t a n  m a s z y n  i u r z ą ­
d z e ń ,  o p r a c o w a ł  t a k i e  i n s t r u k c j e  i  u -  
m i e ś c i ł  J e  p r z y  m a s z y n a c h  —■ p o  p e w ­
n y m  c z a s i e  i n s t r u k c j e  t e  z n a l a z ł y  s i ę  
w  s z a f k a c h  o b s ł u g i ,  n i k t  d o  n i c h  n i e  z a ­
g l ą d a ł .

P r z y k ł a d ,  J a k i e  s z k o d y  p o w o d u j e  b r a k  
t r o s k i  o  m a s z y n y  m o ż e  s t a n o w i ć  f a k t ,  
k t ó r y  z d a r z y ł  s i ę  w  J e d n e j  z  f a b r y k ,  
g d z i e  s i l n i k  e l e k t r y c z n y  s p a l i ł  s i ę ,  p o ­
n i e w a ż  z o s t a ł  z a p c h a n y  w i ó r a m i .

Improwizacja -  zamiast 
planu
Ą  JAK wygląda  gospodarka  remon- 

towa w naszym  przemyśle?  Nale­
ży stwierdzić, że zagadnienie  to ćo 
tychczas byto zaniedbane,  a p rzyna j­
mniej niedoceniano w większości n a ­
szych fabryk. Podsfawowy'm błędem 
dzia łów głównego, mechanika, odpo­
wiedzialnych za remont  i k onserw a­
cję urządzeń,  był fakt, że s tara ły  się 
one napraw iać  to, co zosta ło  zepsute 
•w toku produkcji — zamiast op raco ­
wać długofa lowy plan zwalczania  nad 
mie rnego zużycia maszyn.

S tąd  płynie  jakże często spotykana 
gorączkowa improwizacja  nap raw  i 
remontów wtedy, kiedy zużycie m a ­
szyn uniemożliwia da lszą  produkcję  
Takie nap raw y  powodują  nieprzewi­
dzianą  p rzerwę w produkcji i z a r w a ­
nie planu.

W iększość.zakładów p lanuje  za ma 
>o remontów kapita lnych. Podczas  gdy 
w przemyśle  meta lowym remont po­
winien obejm ować rocznie  około 20 
proc. parku m aszynowego — Zakłady 
im Sta lina  w Poznaniu  zaplanowały  
w br. tylko 5 proc., P a faw a g  7 pro-.

J e s z c z e  g o r z a j  p r z e d s t a w i a  s i ę  r e a l i ­
z a c j a  z a p l a n o w a n y c h  r e m o n t ó w .  W  1951 
r .  M i n i s t e r s t w o  P r z e m y ś l u  C i ę ż k i e g o  
w y k o n a ł o  p l a n  r e m o n t ó w  z a l e d w i e  w  
78 p r o c . ,  a  w  I  k w a r t a l e  b r .  ( w  s t o s u n ­
k u  d o  r o c z n e g o  p l a n u )  w y k o n a n i e  p l a ­
n u  r e m o n t ó w  w y n o s i  t y i k o  32 p r o c .  
W a r t o ś ć  s t r a t ,  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  
n i e w y k o n a n i e  p l a n u  r e m o n t ó w  w  g ó r ­
n i c t w i e  s i ę g a  d o  2 p r o c .  w y d o b y c i a .

T o  j e s z c z e  n ! e  w s z y s t k i e  g r z e c h y  g o ­
s p o d a r k i  r e m o n t o w e j .  R e m o n t y  s ą  p r z e  
p r o w a d z a n e  z a  d ł u g o  i n a  s k u t e k  t e g o  
s ą  z ą  k o s z t o w n e .  M i m o  o s i ą g n i ę ć  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  b r y g a d  r e m o n t y  s z y b k o ­
ś c i o w e  s ą  n i e d o s t a t e c z n i e  r o z p o w s z e c h ­
n i a n e

C z e * * 0  j e s z c z e  r e m o n t y  s ą  p r z e p r o w a ­
d z a n e  p r z e s t a r z a ł y m i  m e t o d a m i ,  w a r s z ­
t a t y  s ą  z a  m a ł o  z m e c h a n i z o w a n e ,  za  
m a i o  s t o s u j e  s i ę  n p  m e t a l i z a c j ę  n a t r y ­
s k o w ą  Z a  m a ł y  n a c i s k  k ł a  j z l G  s i ę  n a  
o p r a c o w a n i e  h a i  m o n o g r a m u  r o b ó t  
p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r a c y .  W s k u t e k  t e ­
g o .  c z a s  t r w a n i a  r e m o n t u  n p .  k o l i a  
t r w a  ś r e d n i o  33 d n i  — p o d c z a s  g d y  w  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  t y l k o  15 d n i .

Skrócenie czasu remontu pieca mar 
te.iowskiego o I dzień — oznacza 
150 ton sial i więcej! Równie ważne, 
jak skrficenie czasu trwania  remon­
tów, jest zagadnienie  przedłużenia  o- 
kresu międzyremonlowego,  a to moż­
na os iągnąć tylko przez przejście:

techników do walki o przedłużenie  ży­
cia maszyn.

„ P r o f i l a k t y k a "  —  t o  p r z e s t r z e g a n i e  
p r z e p i s ó w  o b s ł u g i  i  k o n s e r w a c j i  m a ­
s z y n ,  s z e r o k i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  w s p ó ł -  
z a w o e t n i c t w a  o  s o c j a l i s t y c z n ą  o p i e k ę  
n a d  m a s z y n a m i .  „ P r o f i l a k t y k a "  —  t o  
w p r o w a d z e n i e  j a k o  z a s a d y  w  k a ż d y m  
z a k ł a d z i e  s y s t e m u  r e m o n t ó w  p l a n o w o -  
z a p o b i e g a w c z y c h .

W  r e z o l u c j i  n a r a d y  z n a l a z ł  s i ę  s ł u s z ­
n y  w n i o s e k  o  k o n i e c z n o ś c i  o b c i ą ż e n i a  
o s o b i s t ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  z a  s t a n  m a ­
s z y n  r o b o t n i k ó w  1 m a j s t r ó w ,  o  k o n i e c z ­
n o ś c i  w z m o c n i e n i a  a u t o r y t e t u  d z i a ł u  
g ł ó w n e g o  m e c h a n i k a ,  t r a k t o w a n i a  
s p r a w  r e m o n t ó w  n a  r ó w n i  z  p r o d u k c y j ­
n y m i ,  u z g o d n i e n i a  p l a n ó w  r e m o n t ó w  z 
p l a n a m i  p r o d u k c y j n y m i .

Organ izac ja  remontów powinna 
iść w kierunku tworzenia  nowoczes­
nych warsz ta tów  specja li s tycznych i 
lotnych brygad  remontowych oraz  u- 
lępszenia działów remontowych,  is t­
niejących przy większych zakładach 
przemysłowych,  które produkowałyby 
również nie typowe części zamienne.

Równocześnie jednak, zakłady wytwa 
rzające  maszyny muszą produkować 
więcej części zamiennych.  Czyż nie 
jest bowiem paradoksem fakl, że czę­
ści do trakto rów „ U rsus"  są robione 
w... warsz ta tach  TORI .

Metody p rzeprowadzania  remon­
tów należy oprzeć o przodujące o- 
siągnlęc ia  radzieckie w tej dzie­
dzinie. trzeba rozpowszechniać sze­
roko remonty szybkościowe i w zor­
cowe. Należy także rozpocząć n a u ­
kowe badan ia  nad  sposobami prze­
dłużenia  życia maszyn.
Nie tylko przedłużenia:

maszyna po remoncie 
powinna być lepsza

T AK. Remont kapita lny bowiem 
stanowi doskonalą  okazję  do 

przeprowadzenia  modernizacji.  Dowo­
dzą tego doświadczenia np. Elektro­
wni Warszawskie j,  gdzie  dokonana 
podczas napraw y przebudowa kotła 
umożliwiła zwiększenie  p ro lukcj i  pa ­
ry o 20 ton na godzihę, co równa się 
5.000 k\V energii elektrycznej.

Rzeczowa anal iza  b ra k ó y  i blędó'# 
popełnianych na odcinku remontów 
przyczyni się niewątpliwie  do lepsze­
go niż dotychczas  wykorzystania  is t­
niejących maszyn i urządzeń,  do ujaw 
nienia dużych rezerw dU  naszego 
przemysłu.

K. WR.

N A J M 1 L S Z Y M
U p o m in k ie m  

gw ia z d k ow y m  jes t  
dobra, książka. K u ­
p i ć  j ą  m ożna nie 
ty lko  w k * 'ę g a r -  
m ach  stałych ale 
rów n ież  i w ru ch o ­
mych.

N a  z d ję c iu :  
T r a m w a j  - k s ię ga r  
nia przed  ry n k ie m , 

cieszy się dużą  
popu la rn oś c ią  

wśród w roc ła w ian . 
fo t .  J .  K a l is z

K A S Z A

od chirurgii -  do 
profilaktyki
jak b  doskonale określił na I K ra ­
jowej Naradzie  Remontowej jeden z 
dyskutantów. Należy skończyć z n;e 
1 oc en ianym  sprawy remontów, zm o­
bilizować wszystkie załogi fabryczne, 
robotników, majs trów, inżynierów i

—  Dziesięć godzin spąleś i  jeszcze je s tfi zmęczony.
  2V'o, tak, ale przez cały czas śniło nu się, ie  facow a-

łem...

/■''-IC1AŁ poeta, by poemat 
'  ‘  Miał reali s tyczny temat 
I ażeby w każdym słowie 
Był widoczny żywy człowiek. 
Stworzy! nawet wiele fabuł,
Wreszcie wybrał tę „z człowiekiem": 
..Żyli sobie dz iad i baba 
Jedli kaszę /  mlekiem..."
Dużo wniósł ciekawej akcji 
(A zawdzięczał wszystko faktom) 
Wreszcie zaniósł do redakcji, 
lidz ie  mu rzekł redaktor:

—■ Nie typowe,  forma słaba t 
O kim mowa? Sens  daleki:
„Żyli sobie dziad i baba 
Jedli kaszę z m le k ie m ? . /  
l.udzie — zgoda,  lecz przepraszam, 
Czy typowa ) t ‘ t ta  kasza?
Zami;:st niej w ' taw lm y:  kraby — 
to  je st nowe — przetrwa wieki:

„Żyli sobie dz iaJ  i baba  
Jedli kraby z mlekiem...'*

Patrz , to brzmi nap raw dę  ślicznie! 
Ale... z lekka ekscentycznie...
Jakoś dziadka  w barwach czarnych 
Przedstawiamy

Jest człowiekiem 
Bardzo dziwnym.

Któ>. to karmi 
Babę krabem z mlekiem?!
Z  ciasta baba coś zjadłaby.
Baby słodkiej chce się z wiekiem:

,.2yli sobie dz 'a d  i baba 
Jedli babę dziad i baba  
Dajmy na to z mlekiem..'

Hm...Realls!ycznłe... Smacznie...
Ale jak tu wpaść na ślad —
Gdy się gm atw anina  zacznie  —
Kto tu z kim i kogo |adt?
Bo wychodzi niedwuznacznie 
Że zjadł babę dziad...

Zmieńmy pożywienie, aby 
Mj» czepi‘ iio się nas p i t e n 1 
„Żyli sobie dziad i baba 
Jedli gęś z kompotem..."

Cóż, temacik jest logiczny 
Obiad też realis tyczny,  
kecz znów dziad... innymi słowy 
Znów się wikł* temat:
Dziad dla gęsi nie lypowy,
Przecież zębów nie ma!
Chłopca weź! Wiejskiego szkraba! 
Popraw kilka zwrotek:

/„Żyli sobie chłopak z babą 
Jedli gęś z kompotem... '1

Jasno, proslo i prawdziwie... 
le c z  bohater w kolektywie 
Musi być.

Na temat braków 
Realizmu piszą polem:

„Było sobie dwóch chłopaków 
Jadło  gęś z kompotem".

Świetnie! I.ecz pamiętaj , dodaj 
O produkcji słówko bodaj, —
Nie z jedzenia  zuchów takich 
Poznać chciałby dziś czytelnik:
. Żyło sobie dwóch chłopaków 
Z dłutem, młotem z kielnią...** 
Teraz zwarły I logiczny,
Mądry, mocny utwór masz,
Bez tych sztucznych schematycznych 
Dziadów, bab i różnych kasz! —

Tak to skończył z babą,  z dziadem 
Z ich jedzeniem,  z ich obiadem 
Znawca ten —

poezji grabarz!
Wiersze wziął  — malkontent wieczny 
Wnosząc w nie swą wielką klasę.., 
P łyną  strofy, niby rzeki...

A na rogu zaś tymczasem ' 
W jakimś barze mlecznym 
Nasz poczciwy dziad i baba 
Jedli kaszę z mlekiem...

Korespondenci
donoszą

STYL PRACY

( , ,  S z p i l k i " )

i x ; I Ę K S Z O S C  Instytucji I urzędów 
” » załatw ia  zazwyczaj przesy łane 

im sprawy w granicach obowiązujące 
go 14-dniowego terminu. Są  jednak u- 
rzędy w ja sk raw y  sposób w y h m u ją -  
ce się spod tego n iewątpliwego ob o ­
wiązku.

Jeden z nich to Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Kamiennej G ó­
rze. Niżej przytoczone fakty wymow­
nie obrazu ją  styl pracy tej ins ty tu ­
cji.

Ob. Bronis ław Wójciak złożył w 
dniu 30.9. br. podanie  do wydziału bu 
dowlanego  z prośbą o n ap raw ę  p'e- 
ca. Ob. Wójciak monitował w tej spra 
wie trzykrotn ie, złożył wreszcie skar 
gę  u przewodniczącego Prezydium 
MRN i dowiedział się, że jego poda­
nie gdziuś zaginęło.  O wyznaczeniu 
te rm inu remontu  zobowiązano się po­
wiadomić go pisemnie.

I rzeczywiście ob. Wójciak o t rz y ­
mał 1.12. br. pismo w którym ze z-dzl 
wieniem przeczytał,  że wobec k ilka­
krotnego nie zas tania  go w domu. wy­
de legowana komisja nie mogła  u s t a ­
lić rozmiarów prac. Ob. Wójciak złe- 
cydowanje  twierdzi, że komisja  taka 
nigdy nie przychodziła,  gdyż  w i ­
dzia łaby o niej przebywająca cały 
dzień w domu jego lokatorka.

Inna historia. Lokatorzy domu przy 
ul. Chcpina I zwrócili się jesz. 'ze w 
roku 1050 de tegoż  -P rezydium MRN 
z prośbą o  remont rury  kanal izacyj­
nej. „Zała tw ianie"  przeciągnę!;) się dn 
końca roku 1952 i trwałoby dłużej, 
gdyby nie jeden z nowych lokatorów- 
hydraul ik z zawodu, który wreszcie 
wyręczy! MRN.

A co robi wobec tego refera t skarg  
! zażaleń przy Prezydium MRN w Ka 
miennej Górze.

koresp. Stan.  Krueger

W IĘCEJ TROSKI

Ż LO B F K  Nr 1 na Krzykach przy 
1 ul Jarzębinowej prowadzony jesi 

wzorowo, ku pe łnemu zadowoleniu ro 
dziców przebywających w nim dzieci.

Pow ażne  jednak zastrzeżenia  n a s u ­
wa praca W ydzia łu  Zdrowia Prezy­
dium MU5J. klijty nie wypełnia  swo­
ich obowiązków w s tosunku do p >d- 
ległego mu personelu Zlobka Nr I, a 
mianowicie:

Przyję ły  do pracy w charakterze  
kucharki pracownik fizyczny o trzy ­
muje niższe uposażenie  niż to, na j a ­
kie zaw arł  um-iwę. Pie iw sze  swoje 
pobory o trzymał ów pracownik do­
piero po ośmiu  tygodniach pracy. 
Drugi z kolei pracownik, zat rudniony 
tu od 15.X. do tychczas jeszcze m e  do­
stał wynagrodzenia  za swoją pracę. 
Ponad to  pobory wypłacane są z r e g u ­
ły niepunktualn ie , co stoi w jaskrawej 
sprzeczności  z obowiązującą  urnową.

W y d z ia ł  Zdrowia MRN pow lnbn  
jak najszybciej „uzdrowić" swoją pra 
cę.

koresp. Henryk Mydlak 

U. P. T.-W NOWYM BUDYNKU

r  F.SN1CA otrzymała  nareszcie  no- 
• j wy budynek pocztowy, do które­
go prawdopodobnie  już  w s t y c z r u  
przyszłego roku, przeniesie się miej-ico 
wy U P. T.

Jes t  to duży dom przy ul. Skoczyla­
sa, w którym mieściła się poczta dii 
roku 104> Na skutek działań w ojen­
nych budynek uległ zniszczeniu po­
dobnie jak i jeg o  urządzenia . Dzięki 
przyznanym  przez Min is terslwo k re ­
dytom, roboty remontowe, które ru ­
sz; ły przed dwoma miesiącami,  są 
już  na ukończeniu. Pozosta ły  jeszcz*- 
do wykonania prace ins 'a!acyjne, po 
czym leśnicz.anie wygodnie  już  będą 
mogli korzystać z usług poczty. Do­
tychczasowy budynek pocztowy nie 
odpowiadał  wymogom urzędu ze 
względu na wielką ciasnotę.

koresp. Jan  Dudziński

ODCZYTY DLA PODROZNYCH

DUŻYM zainteresowaniem cieszą « ę 
odczyty — wygłaszane  w świetli 

cy TPP-R  na Dworcu Głównym we 
Wrocławiu. W związku z Miesiącem 
Pogłębienia  Przyjaźni Polsko • R a­
dzieckiej osta tni cykl odczytów byt 
poświęcony osiągnięciom Kraju Rad. 
Jednym z tematów akcji odczytowej 
była m. in. wspania ła  budowla komu­
nizmu — kanał Wołga * Don.

O ogromnej popularności  odczytów 
o Zw iąz lu  Radzieckim świadczy fakt, 
iż w ciągu kilku os ta tn ich  tygodni 
wysłuchało ich ponad 5000 podróż­
nych

Koresp. Z. Biliński

TECHNIKUM...

W  MAJU BR. Spółdzielnia „Techni­
ka Dolnośląska" podjęła się 

remontu kotła cent ra lnego o g rzew a­

nia w budynku Centra li  Produktów 
Naftowych we Wrocławiu.  Oględziny , 
badania  oraz prace remontowe trwały 
cztery miesiące, po czym kocioł o d ­
dano  do użytku.

Ponieważ przy kolaudacj i zauważo­
no poważne braki w jakości wyko­
nania , prowadzący roboty inżynier ob. 
Duplicki zobowiązał się usunąć j e  do 
159 br. Ob. inżynier zmienił później 
zd?n:e  i oświadczył,  że zauważone 
usterki nie s tanowią  przeszkody dla 
norm alnego funkcjonowania  cen t ra l­
nego ogrzewania .

Jes t  już  grudzień,  a budynek Cen- 
trąb  Produktów Naftowycn w da l­
szym ciągu nie  jest ogrzewany.  O k a ­
zało się, że l  powodu „nieis to tnych 
usterek" palenisk® kolia zalewa wo­
da. J edynym  rezulta lem licznych re­
klamacji  ze sl rony CPN był p rzes ia ­
ny przez „Technikę Dolnośląską" r a ­
chunek za rzekome w ykontnie  robót.

koresp. J. P k h le r

Moda

Odpowiedzi 
no listy
n zis p r a g n ę  o d p o w i e d z i e ć  n a  l i s t y ,  

k t ó r e  o t r z y m a ‘a r n  o s t a t n i o  P o n i e ­
w a ż  d o t y c z ą  o n o  w  p r z e w a l a j ą c e j  i . oSe t  
u b t a n l o w c g o  s a v o l r  v l v r e ' u "  s ą d z ę  Ze 
z a i n t e r e s u j ą  o n e  w i ę k s z o ś ć  C z y t e l n i c z e k .

E l t b l o t a  K .  z  K r z y k ó w  z a p y t u j e  c z y  
w y p a d a  j e )  n a  p r z y j ę c i u  w y d a n y m  u  s i a  
b ' e  w  d o m u  w y s t ą p i ć  w  d ł u g i e j  d e l t o l -  
t o w a n e j  s u k n i .

T r u d n o  m l  n a  t o  o d p o w i e d z i e ć ,  g d y ż  
n i e  w t e m  n a  k t ó r ą  g o d z i n ę  z a p r o s i ł a  P a ­
ni  g o ś c i  o r a z  z  j a k i e j  o k a z j i  p r z y j ę c i e  t o  
P a n i  w y d a j e .

J e ś l i  p r o s i  P a n i  g o S c t  n a  g o d z i n ę  8 w i e  
c z ó r  1 j e s t  P a n i  p e w n a  Ze w s z y s t k i e  z a ­
p r o s z o n e  z n a j o m e  m a j ą  r ó w n i e ż  p o d o b ­
n e  s u k n i e  m o ż e  J ą  P a n i  w ło Z y C  W i a d o ­
m o  P a n i  J e d n a k  J e s t  z  p e w n e  Ze g o s p o ­
d y n i .  d o m u  p o w i n n a  b y C  u b r a n a  m o ż l i ­
w i e  n a j s k r o m n i e j ,  b y  s w ą  t o a l e t ą  n i e  
k r ę p o w a ć  i n n y c h .

N a w e t  n a  u r o c z y s t e  p r z y j ę c i a  m o d n e  
s ą  w  t y m  r o k u  w i e c z o r o w e  b l u z k i  k t ó ­
r e  s z y j e m y  z  c i e n i u t k i e j  c z a r n e j  u e l r . y .  
B l u z k i  t e  k t ó r y c h  r ę k a w y  I k a r c z e k  
p r z y b r a n e  s ą  t i u l e m  n o s z o n e  s ą  d o  c z a r  
n y c h  d o ś ć  w ą s k i c h  s p ó d n i c

J a d w i g a  K .  z u l .  M i k o ł a j a  p i s z e :  M a m  
»2 l a i a  n : e  n-a-. ł-m s z c z u p ł a  l r n a r n  d o b i ą  
f i g u r ę  P o n ' e w a i  m a m  z g r a b n e  n o g i  n o ­
s z ę  k r ó t k i e  s u k n i e  K o l e ż a n k i  ś m i e j ą  s ‘ę  
z e  m n i e  n a z y w a j ą  m n i e  d z i d z i u s i e m  i 
u w a ż a j ą  z e  u b i e r a m  s i ę  n l e o d p o w e d -  
n l o  C z y  m a j ą  r a c j ę ?

N i e w ą t p l i w i e  w s k a z a n y  J e s t  p e w i e n  
u m i a r  w  u b l o r Z e  P o n i e w a ż  t e r a z  s u k ­
n i e  s ą  m o d n e  d ł u ż s z e  niZ w  s e z o n i e  u b i e ­
g ł y m  1 d ł u e o ś ć  I c h  w a h a  s !ę  o d  28 d o  JO 
c m  o d  z i e m i  r a d z t m v  p o d ł u ż y ć  s u k n i e ,  
n i e  n o s i ć  z b y t  t a s k r a w y c h  k o l o r ó w  n i e  
w p i n a ć  Ż a d n y c h  w s t ą ż e c z e k  a n i  k w i a ­
t ó w  w e  w ł o s y  a d o  s u k i e n  b r o s z e c z e k  
p o d  p o s l a c ' a  p i e s k ó w  1 k o t k ó w

J a n i n a  F .  z  u l  K o ś c i u s z k i  z a p y t u j e  J a ­
k ą  s u k n i ę  u s z y ć  s w e j  s i e d e m n o s t o l e t n i e j  
c ó r c e  k t ó r a  w y b i e r a  s i ę  n a  w i e c z ó r  t-K.

N a J o d o o w ! e d n ' e l s ? ą  s u k n i ą  w i e c z o r k o  
w ą  d l a  k a ż d e j  m ł o d e j  p a n i e n k i  l e s t  s u k ­
n i a  l a s n a  r ó ż o w a  n i e b i e s k a  k r e m o w a  
l u b  b i a ł a  W Ż a d n y m  w y p a d k u  c z a r n a .

S u k n i a  t a  m n f e  b y ć  z  K r ó t k i m  b u f i a ­
s t y m  r ę k a w e m  d o p a s o w a n a  w  t a l i !  o  
s z e r o k i e j  r o z k l o s z o w a n e !  l u b  t e z  u ł o ż o ­
n e j  w  m ' e k k i e  f a i d v  s p ó d n i c y

D o  k a ż d e j  p r a w i ę  s u k n i  n a j o d p o w i e d ­
n i e j s z y m  p a n t o f l e m  j e s t  c z a r n e  z a m s z o ­
w e  c z ó ł e n k o .

W I . A f l A

\\i P E W N E J  u c z e l n i  w y ż s z e j  w  
w  Ł o d z i  p o d c z a s  e g z a m i n u  p r o ­

f e s o r  p o s t a w i ł  s t u d e n t o w i  c z w ó r k ę  
z  d o p i s k i e m  „ z u p e ł n i e  d o b r z e " .  
W ś r ó d  k o i e g ó w  s t u d e n t a  w y n i k i  
s p ó r  d o k o ł a  t e j  o c e n y .

J e d n i  d o w o d z i l i .  Ze . . z u p e ł n i e  d o -  
b r z ? "  J e s t  t o  w i ę c e j  n i ż  d o b r z e  c z y l i  
c z w ó r k a  z  p l u s e m .

I n n i  z n ó w  b y l i  z d a n i a  Ze . . z u p e ł ­
n i e  d o b r z e "  t o  r a c z e j  m n i e j  niZ d o ­
b r z e  a w i ę c  o d p o w i a d a  c z w ó r c e  z  
m i n u s e m .

Z a i n ' e r e s o w a ł  s i ę  t y m  n i e z w y k ł y m  
s p o r e m  . P o r a d n i k  J ę z y k o w y "  ( z e ­
s z y t  8 1952) 1 o r z e k ł ,  ż e  w y r a z  . . z u ­
p e ł n i e "  u s u w a  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  t e ­
g o  c z y  c z w ó r k a  J e s t  o c e n ą  w ł a ś c i w ą ,  
a l e  o c e n y  o b i e k t y w n i e  a n i  n i e  p o d ­
w y ż s z a ,  a n i  n i e  o b n i ż a .

M o ż n a  t e n  d o p i s e k  r o z u m i e ć  J a k o  
w y r a z  p e w n e g o  z d z i w i e n i a  e g z a m i ­
n a t o r a ,  k t ó r y  s i ę  n i e  s p o d z i e w a ł ,  ż e  
o d p o w i a d a j ą c y  u z y s k - a  w y n i k  d o b r y ,  
c z w ó r k o w y .

C Z Y T E I J N T K  K .  E - c z .  n i e  z g a ­
d z a  s i ę  z  n a s z y m  z d a n i e m ,  ż e  n a ­
l e ż y  m ó w i ć  i p i s a ć  . . r a c h u n e k  r o i  s ' ę  
o d  b ł ę d ó w ” , n i e  z a ś  . . r a c h u n e k  r o i  
s i e  b ł ę d a m i "  I  p r z y t a c z a  w y j ą t k i  z e  
s ł o w n i k a  K a r ł o w i c z a  -  K r y ń s k i e g o .

S ł o w n i k  t e n  w  w y d a n i u  o f s e t o w y m  
J e s t  k o p i ą  s t a r e g o  w y d a n i a ,  n i e  m ó g ł  
w i ę c  u w z g l ę d n i ć  z m i a n  J a k i e  z a s z ł y  
w  j ę z y k u  W  s ł o w n i k a c h  n o w s z y c h :  
S z o b e r a  ( h a s ł o i  b ł ą d )  1 S ł o ń s k i e g o  
( h a s ł o :  r o i ć  s i ę )  o b o k  p r z y k ł a d ó w  
. . r o i  s i ę  b ł ę d a m i "  s a  u m i e s z c z o n e  
w y k r z y k n i k i .

N i e  p o p r z e s t a j ą c  n a  s ł o w n i k a c h  1 
n i e  u f a j ą c  w ł a s n y m  u s z o m  p r z e p r o ­
w a d z i l i ś m y  a n k i e t ę  w ś r ó d  z n a j o ­
m y c h .  N a  s z e ś ć  z a g a d n i ę t y c h  o s ó b ,  
s z e ś ć  o ś w i a d c z y ł o ,  „ r o i  s i ę  b ł ę d a m i "  
b r z m i  n i e z r ę c z n i e ,  c o  d o  z w r o t u  
„ r o i  s i ę  o d  b ł ę d ó w "  n i e  m i e l i  ż a d ­
n y c h  z a s t r z e ż e ń .

W. Dydrsawtezny ł ML Słobadskoj



GRUDZIEŃ
Sobota

Dominika, Juliusza
W schód słońca — godz. 7.42 

Zachód słońca — godz. 15.25

T E L E F O N Y
PO G O TO W IE R A T U N K O W E  —  44-44,

55-55.
S T R A Ż  P 0 2 A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I „SŁ O W A  P O L S K IE ­

G O" — 45-33.

D Y ŻU R Y  A P T E K  
S P O Ł  N r  10 — u l. T r a u g u tt*  121 
S P O Ł  N r  142 — u l. M ik o ła ja  42 
SP O Ł . N r  5 — u l. S ta lin a  81 
SPO Ł . N r  1 — u l. P a r ty z a n tó w  1.

D Y Ż U R Y  SZ P IT A L I  
M IE JSK I N r. 2 (w e w n . 1 c h iru rg .)  — 

u l. P u r ty n le g o  22 
W O JE W Ó D Z K I (p ed la tr . 1 la ry n g .)  — 

u l. l  M aja 8.
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń sk ie ­

go  2-a , t e l .  55-58 (sta ły  d y ż u r  o k u l i ­
s ty c z n y )

Spacerkiem

Wstyd
C ÓŻ może być ..oczkiem w gło­

w ie" Wrocławia jeśli nie jego 
uroczy, stary Ralusz?

Odremontowano 
go wreszcie przed 
kilkoma tygodnia­
mi. lecz teieści 
niosą , że nie zada­
no sobie trudu a- 
by dokładnie oczy­
ścić.  .Rriyl^aający 
doń plac z pozo­
stałych po rem on­
cie resztek Icamie- 
ni i piachu.

W rezultacie ta­
ki godny, stary 

zabytek historyczny — jeden z naj­
cenniejszych jakie posiadamy, stoi 
wśród licznych dow odów  n iech lu j­
s tw a  lu d :i, którzy kontrolowali wy­
konanie robót■ W ielki wstyd!

Koresp. J. Sanojca

^Wrocławianie wysyfajq co miesiqc 8 tysięcy

źle zaadresowanych listów
Załoga poczty przy Dworcu Głównym

na celująco zdaje egzamin 
z  pracy w  trudnym 
okrese przedświątecznym

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

(Dokończenie ze str. 1-ej)

P OCZTA przy Dworcu G łów nym  pracuje okrągłą dobę. Jednak  
obecnie najw iększy ruch panuje w  godzinach nocnych, gdy p o­

gasną już św iatła  w  domach.

W TED Y  w n ę trz e  g m achu  pocz­
tow ego p rzek sz ta łc a  się  w  

w ielką , huczącą „fab ry k ę". Co k il­
k a  m in u t z p e ro n u  bocznego w y ­
jeżd ża ją  am bu lanse . O bsługa do ­
czepia je  do pociągów  dalekob ież­
nych. By lep ie j p rzed staw ić  czy­
te ln ik o m  p ra c ę  poczty, u rząd z iliś-

Piękny sukces
Wrocławskich
Zakładów
Piekarskich

Pozory
Z D A W A Ć  BY tię mogło, te  zra- 

diofonizowanie budynku U n i­
wersyteckiego Studium Przygoto­
wawczego podyktowane zostało po­
trzebą umuzykalnienia uczącej się 
tam młodzieży. I  ze zainstalowane 
w salach kosztowne głośniki speł­
niają jfkąś rolę, która równoważy 
wartość wydanych na ich zakupie­
nie pieniędzy.

Lecz tak m ogło­
by się komuś ty l­
ko w udawać... Bo 
szkolny radiowęzeł 
poza upiększaniem 
sprawozdań w ro­
dzaju: „szkołę zra- 
diofonizoivaliśmy,i 
żadnej innej ro li 
nie spełnia.

Żaden dźwięk 
nie wydostaje się 

z gęsto rozmieszczonych głośników, 
przykrytych warstewkami kurzu. 
Czasem tylko podczas przerw po­
płynie ku nim westchnienie sprag­
nionego muzyki uęznia.

Pointa tej . notfitki. zamyka się w 
jednym słowie: pozory! Umieszcze­
nie głośników w budynku jest ty l­
ko pozorem jego zradiojonizowania, 
które, aby było pełne, musi posia­
dać jeszcze jeden nieodzowny ele­
ment: diwięk!

K&resp. M. Wieczorkowski

Dziwne rozrywki
7 A PEW N E wielu naszych czy­

telników pamięta jeszcze „m ro­
żące krew w żyłach" sceny z po­
wieści Karola Maya.

Mieszkańcy D o­
mu Akademickie­
go przy ul. K o tsi- | 
sa 22 przypomina- ] 
ją  sobie m im o w oli j 
obrazki z życia ■ 
dzikiego zachodu,

, słuchając „koncer­
tów " urządzanych 
w godzinach wie­
czornych przez stu 
dentlci wydziału
zootechnicznego, z 
pokoju  N r 24.

Koleżanki te nie zdają sobie chy­
ba sprawy, że podobne zabawy prze 
szkadzają innym w nauce.

To też lokatorzy Domu N r 22 
proszą, aby na przyszłość organi­
zatorki tych imprez wybierały so­
bie inne miejsca na yiątpliwej war 
tości rozrywki. Np. tereny położone 
nad Odrą.

Uniknie się w ten sposób niepo­
rozumień.

Koresp. N. Hansza.

DZ IĘ K I cyk licznem u w y k o n y ­
w an iu  p lanów  m iesięcznych 

p rzez  w szystk ie  p laców ki p ie ­
k a rsk ie , w  dn iu  15 bm . o godz. 6 
ran o  W rocław sk ie  . Z ak ład y  P ie ­
k arsk ie , ob słu g u jące  d zienn ie  p rze ­
szło 500 sklepów , p rzedszkoli, szp i­
ta li, żłóbków  i k iosków  zam eldo­
w ały  o w y k o n an iu  sw ych zadań  
rocznych. T ym  sam ym  w ro c ław ­
scy p iek arze  za ję li jed n o  z czoło­
w ych m iejsc  w śród  tego rodzaju  
zak ładów  w  Polsce.

W porównaniu do II kw arta­
łu  br. wydajność produkcji w 
ostatnich m iesiącach wzrosła o 
blisko 15 procent. N ależy rów ­
nież podkreślić, że normy w y ­
dajności pieców  u legły dalszej 
podwyżce, przy stałej poprawie 
jakości pieczywa.
Do p rzed term inow ego  w y k o n a ­

n ia  p lan u  w  pow ażnym  stopn iu  
p rzyczyniły  się załogi p iek a rń : Nr 
4 p rzy  ul. B arlickiego, N r 9 p rzy  
uJ* Jtlu o zb o rsk ia j- i^ N *  »18i piiey. <u4* 
Łokie tka .

N a w y różn ien ie  za s łu g u je  p rzo ­
dow nik  p racy  B e rn a rd  K ry sk a , o - 
siągający  p rzec ię tn ie  170 proc. 
norm y, C zesław  W ilk — 180 proc. 
o raz  ak ty w n y  zetem pow iec i p rzo­
dow nik  p racy  F ry d e ry k  Dziadosz.

P oza ty m  w yróżn iła  się cała z a ­
łoga tra n sp o r tu , z k tó re j każda  
b ry g ad a  rozw ozi d z ienn ie  p ieczy­
w o do 16 pun k tó w .

(Ag.)

m y k ró tk i „spacer"  po w szystk ich  
działach .

ZACZYNAM Y OD L IST Ó W
M aria  F o p ław sk a  siedzi p rzy  

sortow n icy . Szybko czyta  a d resy  i 
w rzu ca  lis t do odpow iedn ie j p rz e ­
g ró d k i z nap isem : „W arszaw a",
„G dańsk" itp . W obec w ie lk ie j ilo­
ści k a r t  pocztow ych urządzono  w 
dzia le  listów  d o d a tk o w e so rto w n i-  
ce. K ażda z n ich  posiada m ap ę  z 
w yszczególn ien iem  sz laków  pocz­
tow ych  i z n a jd u jący ch  się p rzy  
n ich  m iejscow ości. S o rto w n ia  —  to 
o lb rzym ia  ha la . P ra c u ją  tu  dz ie­
sią tk i kob iet.

P rz ed  n am i leży  s te r ta  listów , 
k tóre... n ie  d o jd ą  do m iejsca  p rze­
znaczen ia . Po p ro s tu  —  nad aw ca  
zapom niał napisać... ad res.

Z ta k im i „ ta jem n iczy m i" p rze ­
sy łk am i poczta  m a  n a jw ięce j k ło ­
potu .

Pom yślc ie  C zy te ln icy : 8000 l i ­
stów  m iesięczn ie  w raca  do n a d a w -

Dzśś premiera
„Optymistycznej
trsgeiiii“
W. Wiszniewskiego

W  D N IU  dzisie jszym  odbędzie 
się  w  P ań stw o w y m  T ea trze  

Ż ydow skim  p re m ie ra  sz tuk i z n a ­
kom itego  radzieck iego  d ra m a tu rg a , 
W siew ołoda W iszniew skiego „O p­
ty m isty czn a  trag ed ia" .

S z tu k a  ta , w ie lo k ro tn ie  w y ­
s ta w ia n a  w  tc a tra c łi  Z w iązku  

„RadziecKiego a  t a k ie  podczas 
H iszpanii, do 

tego czasu  n ic  s tra c iła  n ic  ze 
sw ej w arto śc i i w  dalszym  c ią ­
gu u trz y m u je  się w  re p e r tu a rz e  
te a tró w  radzieck ich  i zag ran icz ­
nych.
W w y sta w ien iu  „O p tym istycz­

n e j trag ed ii"  n a  scenie  w ro c ław ­
sk ie j b ierze  udz ia ł ca ły  zespół 
F aństw o w eg o  T e a tru  Żydow skiego. 
In scen izac ję  o p racow ała  Id a  K a ­
m ińska . S cenog rafię  —  E w a S o- 
boltow a.

cy (o ile je s t  znany) lu b  po  p ro s tu  
idzie do m ag azy n u  z pow odu złego 
po d an ia  ad resu . .

Charakterystyczne, że w ięk  ■ 
szość uchybień adresow ych m a­
ją na sw ym  sum ieniu w rocław ­
skie instytucje. Np. M iejskie  
Przedsiębiorstw o B udow lano-R e- 
m ontow e w ysła ło  list  z lakonicz­
nym  adresem: „Tkalnia ręczna  
W rocław", z Radogoszczy nade­
szła przesyłka: „ob. W ardzała
Maria. W rocław 26 m. 32“. 
P odobnych  p rzy k ład ó w  m ożna 

w ym ien ić w iele.
P łyn ie stąd nauka: chcesz, by 

tw ój list  dotarł szybko na m iej­
sce przeznaczenia, napisz w yraź­
n ie adres z zaznaczeniem  num e­
ru urzędu pocztowego. P rzyk le­
jając znaczek w  górnym  pra­
w ym  rogu koperty u łatw isz pra­
cę pocztowcom , gdyż będą m o­
gli stem plow ać go n ie ręcznie, 
lecz m aszynowo.

„PACZKOWY SZPITAL" 
P oczątkow o zdziw iło n a s  to o - 

k re ślen ie , a le  op row ad za jący  n as  
ob. S te fa n  P o rę b sk i od rzek ł, że 
n ie  m a w  ty m  n ic  p rzesadzonego. 
W eszliśm y. M agd a len a  Cegła, w ie ­
lo k ro tn a  p rzodow nica  p racy  p rze­
pak o w y w ała  w łaśn ie  paczkę, k tó ­
ra  zosta ła  uszkodzona w  czasie 
tra n sp o r tu . P rz y  in n y m  sto le  p ró ­
bow ano  z id en ty fik o w ać  u s trze lo ­
nego za jąca  i o d gadnąć  jego m ie j­
sce  p rzeznaczen ia , gdyż n ad aw c a  
n ie  dość s ta ra n n ie  p rzym ocow ał 
ad re s  n a  nóżce zw ierzaka .

N a dalszych  sio łach  p rzep ak o ­
w yw ano  paczki, sz u k a jąc  w e ­
w n ą trz  ad resu , gdyż zew n ę trzn y  
został zam azany  podczas podróży 
ko le ją .

— C odziennie ponad 200 p a­
czek m usim y w ysyłać do cen ­
tralnej zbiornicy do Poznania, 
poniew aż nie jesteśm y w  stanie  
ustalić komu należy przekazać 
przesyłkę —  odrzekła ob. Ceęfa. 
P ra ca  w  paczkow ni będzie n ie ­

d ługo  całkow icie  zm echan izow ana 
— p o in fo rm ow ał n as n acze ln ik  u -  
r z ę iu  ob. P o ręb sk i. Z astosow ane 
zostaną  tra n sp o r te ry , spec ja ln e  
ślizgi, k tó re  zm nie jszą  w y d a tn ie  
u żyw an ie  ręcznych  w ózków . W 
ten  sposób w ro c ław sk a  poczta po ­
siadać  będzie jak o  p ie rw sza  w  
k r a ju  całkow icie- zm echanizow ać}' 
dz ia ł pączkow y.

R ozm aw iając  w yszliśm y n a  p e ­
ron.

— W łaśn ie  od jeżdża za chw ilę  
do W ałb rzy ch a  sp e c ja ln y  a m b u ­
lan s  z p rzesy łk am i — pow iedział 
ob. P o rębsk i. — Z a jrze liśm y  do 
środka. Od podłogi do su fitu  b ie -  j 
la ły  na  p ó łkach  rów no p o u k ład a - I 
n e  paczki. P ra co w n ik  ek ip y  w y ła ­
dun k o w ej, Z dzisław  Z ięciak  zd e j­
m ow ał d ru g ą  n ieb iesk ą  c h o rą ­
g iew kę. (y)

Gdy misie pełnią rei? budowniczych...
W y s ta w y  św iąteczne
przyc ąga;ą wzrok w id u  przethodn ó s
C ODZIENNIE przed w ystaw am i św iątecznym i w  uspołecznionych  

sklepach w rocław skich w y sta ją  tłum y publiczności.
E stetyczne urządzenie, duży w yb ór t o w a r u  przyciągają oczy każ­

dego przechodnia. Specjalnym  uznaniem  wsrod najm łodszych wroc 
ław ian  cieszą się w ystaw y zabaw ek.

N A K Ł A D E M  P A Ń S T W O W E G O  
W Y D A W N I C T W A

Jskrv“
U K A Z A Ł Y  S I Ę  N A S T Ę P U J Ą C E  P O Z Y C J E :

Jak lud polski 
zdobył n epadległość 

i władzę
M a t e r i a ł y  d o  s z k o l e n i a  z e t e m p o w s k l e g o  

s t r .  255 c e n a  z ł  2,61)

Złoi trwa
B o g a t o  i l u s t r o w a n y  a l b u m  o  o s i ą g n i ę c i a c h
m ł o d z i e ż y  w  C z y n i e  P r z e d z l o t o w y m ,
0  p r z e b i e g u  d n i  z l o t o w y c h  w  W a r s z a w i e
1 w y p e ł n i a n i u  p r z e z  m ł o d z i e ż  ś l u b o w a n i a  
z ło ż o n e g o  O j c z y ź n i e  22 l i p c a  1952 r o k u .  
s t r .  96 c e n a  z ł .  10,—

B R Z E C H W A  J . ,  M A R I A N O W I C Z  A .,  
M I N K I E W I C Z  .T.

Upom nki noworoczne
J e s t  to  s z o p k ;  p r z y s t o s o w a n a  d o  p o t r z e b  
t e a t r z y k u  k u k i e ł k o w e g o .  A u t o r z y  t e k s t ó w  
w  s p o s ó b  c e l n y  i t r a f n y  g o d z ą  w  p e w n e  
p r z y w a r y  m ł o d z i e ż y  o r a z  w y ś m i e w a j ą  
p r z e d s t a w i c i e l i  o b o z u  i m p e r i a l i s t y c z n e g o .  
S z o p k a  n a d a j e  s i ę  d o  w y k o r z y s t a n i a  w  o -  

k r e s i e  k a r n a w a ł o w y m .  
O p r a c o w a n i e  r e ż y s e r s k i e  —  K . R u d z k i -  

I l u s t r a c j e  — J .  Z a r u b a  
M u z y k a  — E . O l e a r c z y k ,  A . M a r k ie w i c z  
s t r .  102. c e n a  z ł .  5,80

D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h
„ D O M U  K S I Ą Ż K I "  2140k

Komunikat
D y r e k c j a  M H D  A r t .  S p o ż .  W r o r . ł a w -  

W s c h ó d  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  p a c z k i  
ś w i ą t e c z n e  d l a  d z i e c i .

P o s j a d a m y  n a  s k ł a d a c h  b o g a t y  a s o r t y -  
- m e n t  t o w a r o w y ;  . ..

- B l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a  . - z a i n t e r e s o ­
w a n y m  i n s t y t u c j o m  M H D  W r o c ł a w ,  u l .  
P o d w a l e  n r  37/38 I V  p i ę t r o  p o k .  n r  105.

2146k

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
W a s i l e w s k a  J a n i n a .

15007g

lo k a le
M I E S Z K A N I E  w  S z c z e -  1 
c i n i e  3 p o k o j e ,  k u c h n i a ,  
c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e  z a  
m i e n i ę  n a  p o d o b n e  w e  
W r o c ł a w i u .  O f e r t y  , ,S ło  
w o “  p o d  N r  „15009“ .

15009g ,

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  
s u b l o k a t o r s k i e g o  n a  o -  
k r e s  t r z e c h  m l e s .  o g r z e ­
w a n y .  O f e r t y  p o d  , ,C z a ­
s o w o " .  15017g

W olne posady
P O T R Z E B N A  n a t y c h ­
m i a s t  g o s p o d y n i  d o  p r o ­
w a d z e n i a  d o m u .  W r o c ­
ł a w ,  K a r ł o w i c e ,  B o y a -  

■ Ż e le ń s k ie g o  8 a — 3. D o ­
j a z d  „ 6 “  i , ,8 “ . 14966g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a ,  d o b r e  w a r u n k i .  
W r o c ł a w ,  Ś w i e r c z e w ­

s k i e g o  40 m  3.
14800g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a  W r o c ł a w ,  A n d r z e  

! j a  S t r u g a  5— 4 ( b o c z n a  
'K l ę c z k o w s k i e j ) .  15005g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  W a r u n k i  d o b r e  
W r o c ł a w ,  K o m u n y  P a ­
r y s k i e j  1— 5. Z g ł o s z e n ia  
o d  g o d z .  17. 15018g

P O T R Z E B N A  s o l i d n a  p o  
; m o c  d o m o w a .  W y m a g a ­

n e  r e f e r e n c j e .  Z g ł o s z e n ia  
i W r o c ł a w ,  u l .  K a s z t a n o -  
> w a  7— 1, K r z y k i .  15022g

S P R Z E D A M  w y ż y m a c z ­
k ę  W r o c ł a w ,  S ę p o l n o ,  
N u l l a  13 m .  4 ( b o c z n a  
P a r t y z a n t ó w ) .  15014g

Z A M I E N I Ę  p i a n i n o  d o ­
b r e  z a  a k o r d e o n  w ło s ic i .  
O f e r t y  p o d  „ U r b a n y " .

15015

S K R A D Z I O N O  p ł a s z c z  
s u k i e n n y ,  b u t y  f i l c o w e  
s ł u ż b o w e  M P K  —  S e r -  
w i ń s k i  A n t o n i .  14997g

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą ,  p r z e p u s t ­
k ę  s t a ł ą  P F W , l e g i t y m a  
c j ę  M P K  n a  n a z w i s k o  
W i a t e r  W i n c e n t y .  15001g

Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  k o ­
n i a  k l a c z  — s z p a c z k a  
l a t  10, w ł a ś c i c i e l  P a n a k  
W ł a d y s ł a w ,  O b o r n ik i  
Ś l ą s k i e ,  g r o m  W i e lk i  
L i p a  p o w . T r z e b n i c a .

'  15003|

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p r a w o  j a z d }  
k a t .  I I  c z e r w o n e ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  z w o l n i e n i :  
z  w o j s k a  n a  n a z w is k c  
H u k  A d a m  z a m .  W r o c ­
ł a w ,  G r u n w a l d z k a  4 o 

150066

Zguby

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c ­
j ę  s t u d e n c k ą  n r  40416 n a  
n a z w i s k o  S z y m a ń s k i  
H e n r y k .

5263p

Z G U B I O N O  k w i t  k o m i ­
s o w y  n r  62/51 Si iisa  z ł  
1300 n a  n a z w i s k o  R ó ż a ń ­
s k i  J ó z e f .

52S4p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  
n a  n a z w i s k o  N o w ic K a  
J ó z e f a .

5265p

W ażne dla
uczącej $lą
młodzieży
ZG O D N IE  z reg u lam in em  M i­

n is te rs tw a  S zko ln ic tw a W yż­
szego w ak ac je  zim ow e d la  s tu d e n ­
tó w  w szystk ich  w yższych szkół roz­
p oczynają  się w  ty m  ro k u  od 23 
bm . i trw ać  będ ą  do  27 bm . w lącz- 
nie.

P rz e rw a  w  n au ce  w  o k resie  
św ią tecznym  d la  m łodzieży  szkół 
ogó lnoksz ta łcących  stopn ia  lic e a l­
nego i podstaw ow ego  n as tąp i od 23 
bm . do 6 styczn ia  1953 r. w łącznie.

N a to m ias t uczniow ie szkół zaw o­
dow ych : tech n ik u m  i szkół zasad ­
niczych, pod leg łych  C en tra lnem u  
Z arządow i Szkolen ia  Zaw odow ego 
k o rzystać  będą  z fe rii zim ow ych w 
d n iach  — od 24 bm . do 27 bm  

w łączn ie . (A g )

W  sobotę 
lub niedzielę
33 milionowy 
klient przekroczy 
pr©gi PDT

\ a /  C ZW A R TEK  w ieczorem  ko- 
m isja  k o n k u rso w a na  ta rg ach  

zim ow 37ch PD T  w e W rocław iu , n a ­
g rodziła  dalszego 40-tysięcznego 
k lien ta .

W ybrań cem  losu, k tó ry ' o trzy m ał 
sk ó rzan ą  teczkę  i ręk aw iczk i by ł 
ob. S tan is ław  C zapla, s tu d e n t I I  ro ­
k u  w ydzia łu  m elio rac ji ro lnej w  
W yższej * Szkole R olniczej w e W ro- 
eławłu?''* 11 “ ■ 'j : - ' '

W ielu  czy te ln ików  z n iec ie rp liw o ­
ścią oczekuje p rem io w an ia  33-m i- 
lionow ego k lien ta , na  k tó rego  czeka 
cen n a  n ag ro d a  — rad io .

O tóż ja k  donoszą najśw ieższe  k o ­
m u n ik a ty , w ćdług  pobieżnych ob li­
czeń u roczystość  ta  pow inna n a s tą ­
p ić  ,w  sobo tę  lu b  w  niedzielę.

Sklepy spożywcze
m o

w okfesie p rze fś w :ąt8cznym
c zy n n e  są 
bez przerwy 
o b ia d o w e j

rsY R E K C JA  M HD A rt. Spoż. po- 
d a je  do w iadom ości, że now o- 

o tw a rty  sk lep  cu k iern iczy  p rzy  ul. 
S ta lin g rad z k ie j b ogato  zaopatrzony  
zosta ł w  o k resie  p rzed św ią teczn y m  
w ta k ie  a r ty k u ły  k o lo n ia ln e  jak : 
figi, cy try n y , p o m arańcze , ro d zy n ­
ki i inne.

O prócz tego  w szy stk ie  sk lepy  
spożyw cze M HD o trz y m a ją  ju ż  w 
n a jb liższych  d n iach  d u żą  ilość o - 
w oców  oraz  p ieczyw a św iątecznego  
m. in. to r ty , m akow ce, b a b k i d roż- 
dżow e, se rn ik i, jab łeczn ik i itp .

S p rzed aż  ry b  rozpoczęła  się już  
w  dn iu  w czorajszym , a oprócz te ­
go w ro c ław ian ie  zao p a try w ać  się 
m ogą w  sk lepach  M H D  w  d rób  i 
zające . D odać należy , że sk lepy 
spożyw cze MHD o tw a rte  będ ą  do 
św ią t bez p rzerw y  o b iadow ej do go­
dziny  20-e j. (teol)

W T E J dziedzin ie  p rzo d u je  P o ­
w szechny  Dom  T ow arow y. 

W  dużym  okn ie  u rządzona je s t  
m in ia tu ro w a  b udow a jak ieg o ś o - 
b iek tu . R olą budow niczych  sp e ł­
n ia ją  la lk i, k rak o w ian k i, m u rz y n ­
k i, m isie, ko tk i, k tó re  n a  ruchom ej 
ta śm ie  „w jeżd ża ją 11 n a  szczyt „po­
w sta jąceg o "  b loku. N a ru sz to w a ­
n iu  p rzy b ita  je s t tab lica  in fo rm u ­
jąca , że „N a te re n  budow y w stęp  
b u m elan to m  w zbron iony".

C iekaw ą w y s ta w ę  zab aw ek  u -  
rządził tak że  D om  T ow arow y  
M HD przy  ul. S ta lin g rad z k ie j. J e s t  
ta m  p rzed staw io n a  sa la  te a tra ln a , 
a ro lę  ak to ró w  i w idzów  o d tw a­
rz a ją  la lk i. „A rtyśc i"  tego  te a tru  
to  m iś, k ra sn o lu d k i, b ab a  Ja g a  o -  
ra z  J a ś  i M ałgosia.

W następnym  oknie jest w spa­
n iałe w ykonany z papieropla- 
styk i Pałac K ultury i Nauki, 
k tó ry  oglądają codziennie ty sią ­
ce w rocław ian.
A le n ie  ty lk o  te  w y s ta w y  zas łu ­

g u ją  n a  w yróżn ien ie .
S to isk a  tek s ty ln e , p rzem ysłow e, 

spożyw cze, p e rfu m e ry jn e  i g a lan ­
te ry jn e  w  PD T, D om u T o w aro ­
w y m  M H D  i D om u T ow arow ym  
P S S  p rześc iga ły  się w  pom ysłach  
d ek o ra to rsk ich . B ardzo  e fek to w n a  
je s t w y s ta w a  d zia łu  tek s ty ln eg o  
P S S  w” R ynku . Z bel m a te r ia łu  
zbudow ano  dom ek i podw órze. N a 
ró żnoko lo row ą dach ó w k ę  tego 
d om ku  v /y b ran o  m a te r ia ły  su k ie n ­
kow e.

(Jak)

N o t a t h ik

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
f a b r y c z n ą  W S K  n a  n a z ­
w i s k o  R a t a j c z y k  E d ­
w a r d .  14996g

K m .  1653/52 K o m o r n i k  S ą d u  P o w i a t o w e g o  w  
I . e g n i c y  p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  
d n i a  23 g r u d n i a  1952 r  o  g o d z .  10 w  L e g n i c y  
p r z y  u l .  W r o c ł a w s k i e j  n r  12/14 o d b ę d z i e  s i ę  l i ­
c y t a c j a  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  d ł u ż n i k a  J a n a  
L e p p k a  w  L e g n i c y  u l .  O b r o ń c ó w  S t a l i n g r a d u  
n r  4 a s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  j e d n e g o  s a m o c h o d u  
o s o b o w e g o  m a r k i  „ O p e l  P - 4 “  o s z a c o w a n e g o  n a  
k w o t ę  12.000 z t .  R u c h o m o ś c i  t e  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w  d n i u  l i c y t a c j i  w  c z a s i e  i  m i e j s c u  w y ż e j  p o d a ­
n y m .  K o m o r n i k

2147k

Fachow cy poszukiw ani

C zytacie

T E C H N I K A  B U D O W L A N E G O  n a  s t a n o w i s k o  
s t a r s z e g o  i n s p e k t o r a  n a d z o r u  z a t r u d n i  o d  z a ­
r a z  O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  K I N .  Z g ł o s z e n ia  W r o  
c ł a w ,  u l .  B o g u s ł a w 's k i e g o  14. D z ia ł  K a d r  I I I  p .

_______  2 l4C k

O głoszen ia  drobne

Z G U B I O N O  k a r t ę  rn ® 1-  
d u n k o w ą ,  z a ś w i a d c z e n i e  
I  r e j e s t r a c j i  w o j s k o w e j  
n a  n a z w i s k o  B u j n i e w i c z  
J ó z e f .

526Gpg

Z G U B I O N O  k w i t  k o m i ­
s o w y  n a  s u m ę  z ł .  400 — 
O ls z e w is k i  J u l i a n  J e l e ­
n i a  G ó r a .

5282p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w j s k o  
P a p i e r n i k  M a  r  i a . u  995j ; 
S K R A D Z I O N O  l e g i t y ­
m a c j ę  s t u d e n c k ą  n i  
142/52 w y d a n ą  p r z e z  
D z i e k a n a t  W y d z i a ł u  M e ­
c h a n i c z n e g o  P o l i t e c h n i ­
k i  W r o c ł a w s k i e j  n a  n a z  
w j s k o  M o g i ln i c k i  J ó z e f .
| 15000g

Z G U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
D u d a  K r y s t y n a .  ir>oi«g 
S K R A D Z I O N O  d o w ó d  
o s o b i s ty ,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą  n a  n a z w i s k o  L i ­
n e k  M i c h a ł .  15021g

Handlowe

i prenumeru c?e

„SŁOWO

M A S Z Y N Y  d o  l i c z e n i a  
b i u r o w e ,  d o  p i s a n i a ,  n a  
w e t  n i e k o m p l e t n e  k u ­
p u j e  s t a l e  W a r s z t a t  N a ­
p r a w y  M a s z y n  B i u r o ­
w y c h  M n r i a n  P a j d a k .  
W a r s z a w a ,  A l. J e r o z d -  
l i m s k i e  *1

2039k

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s t u d e n c k ą  n a  n a z w i s k o  
P u c h a l s k a  J ó z e f a .  15010;

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ą  
s z k o l n ą  n a  n a z w i s k o  
K i e m e n t o w s k i  R o m a n ,

'1501lg

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  K o p a ł a  W a n ­
d a ,  W r o c ł a w ,  O b r o ń c ó w
P o k o j u  lO a m  4.___ 15012g
Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
R o s t a l s k a  M a r t a .  15019;

K U P I Ę  r o w e r  m ę s k i
c z e s k i  (2 G x l/2 ). O f e r t y ,  
, ,S ło w o “  p o d  , ,N o w y “ .i

 5234 p]
S P R Z E D A M  r a d i o  „ P i o - 1 
n l e r “ , W r o c ł a w ,  N o w o ­
w i e j s k a  71 m . 4 o d  g o d z
I C - te j .  .   14999g
S P R Z E D A M  lu s tro , kre­
d e n s ,  ł ó ż k o  ż e l a z n e  — 
W r o c ła w ,  u l .  K l u c z b o r -  
Ska 3 - 4 ,  I5006g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
t r a m w a j o w ą  U  n a  n a z w i  
s k o  K u c ie l  D a n u t a ,  K r u  
s z y ń s k i  J e r z y .  15013g

S K R A D Z I O N O  p o r t f e l  2 
k a r t ą  m e l d u n k o w ą  n a  
n a z w i s k o  I l u t a r z  H e le -
n a . _______________15024g
Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k e  
w o j s k o w ą  N r  0005692^ 
K i r t ę  m e l d u n k o w ą  n a  
n a z w i s k o  K r a m a r z e w s k i  
J ó z e f  15023g

N A U K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś ­
c i .  Ł ó d ź  1 — s k r y t k a  
163 1995k

Różne
S K Ł A D A M  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e  D y r e k c j i  
W o j e w ó d z k i e g o  Z a r z ą d u  
B u d o w l .  P r z e d s .  P o w . -  
S p ó l r o t y  P r a c y  o r a z  k o ­
l e ż a n k o m  i  k o l e g o m  z a  
o s t a t n i ą  p r z y s ł u g ę  o d d a  
n ą  m e m u  D r o g i e m u  M ę ­
ż o w i  ś .p .  J a n o - .v i  — S i e ­
k i e r s k a  z  d z i e ć m i .
    14998g
A R T Y S T Y C Z N A  Ć e r o w -  
n i a  S p ó ł d z i e l n i a  , , N y s a ‘* 
W r o c ł a w .  R y n e k .  R a t u s z  
n r  19. p r z y j m u j e  c e r o ­
w a n i e  o r a z  r e p e r a c j e  g a r  
d e r o b y .  b i e l i z n y ,  o d z i o -  
z y  o c h r o n n e j  i h a f t  
r ę c z n y .  1994łv

Większe wy grane
loterii pien ężnej

1 d z i e ń  c i ą g n i e n i a  IV  r z u t u  5 K L P
W y g r a n a  40 000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  

117981 122954 131925.
W y g r a n a  20.000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  

8262 6-1573 76818.
W y g r a n a  10.000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  

33408 66906 100333 105204 143469.
W y g r a n a  5.000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  

24215 57764 88420 108022 109457 137834.
W y g r a n a  2.000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  

11193 25.986 3S363 47160 G2433 64684 67665 
72430 74923 83334 8 7 2 tl  93640 101212 105960 
110407 112016 118C56 12S003 129147 143770 
133815 135023 137480 139322 140659 65435.

W y g r a n a  1.000 z ł  p a d ł a  n a  N r  N r  
1064 4406 9497 10344 13314 14150 17599 26418 
40031 410S8 45961 48C03 49801 61812 67640 
73537 76202 78042 84687 91257 91995 93260 
95066 96786 99695 100112 104845 105375 109118 
111333 123669 120389' 126649 126673 128520 
129225 132187 132733 143933 148066 149245.

★  W  n o t a t c e  z  d n i a  17 b m .  p t .  „ W s z y ­
s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e  p r z y j m u j ą  p a c z ­
k i  d o  g o d z .  21“  z a k r a d ł a  s i ę  p o m y ł k a .

O t ó ż  w  d n i a c h  o d  18 d o  23 b m .  t y l k o  
w  U r z ę d z i e  P o c z t o w y m  N r  2 p r z y  u l .  
M a ł a c h o w s k i e g o  1 b ę d ą  d o  g o d z .  21 w y ­
d a w a n e  p a c z k i  a w iz o w a n e .

N a t o m i a s t  p o z o s t a ł e  p l a c ó w k i  b ę d ą  
c z y n n e  n o r m a l n i e  w  g o d z .  o d  8 —  12 
i  o d  15 —  18 W  n i e d z i e l ę  21 b m .  w s z y ­
s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t o w e  b ę d ą  c z y n n e  
o d  9 —  13.

★  TV z w i ą z k u  z  T y g o d n i e m  P o s t ę p o ­
w e j  K u l t u r y  N i e m i e c k i e j  m g r  r e d .  W i n ­
n i c k i  w y g ł o s i  w  d n i u  22 b m .  o  g o d z .  19 
w  K l u b i e  T P P R  p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  34, 
o d c z y t  p t . :  „ N a r ó d  n i e m i e c k i  w  w a l c e  
o  p o k ó j  i  p o s t ę p “ . P o  o d c z y c i e  o d p ę-»  
d z i e  s i ę  c z ę ś ć  a r t y s t y c z n a .  I m p r e z ę  t ę  
o r g a n i z u l e  K l u b  M i ę d z y n a r o d o w e j  P r a ­
s y  1 K s i ą ż k i .

★  L a u r e a t  k o n k u r s u  I m .  H .  W i e n i a w ­
s k i e g o  I g o r  I w a n o w ,  k t ó r y  m i a ł  w z i ą ć  
u d z i a ł  w  d z i s i e j s z y m  k o n c e r c i e  n a  p o ­
l i t e c h n i c e ,  z a c h o r o w a ł .  W  z w i ą z k u  z  t y m  
n a  k o n c e r c i e  w y s t ą p i ą  j e d y n i e  K a l -  
m a n ,  B a n y a k  i L a d i s l a v  J a s e k .

★  D z iś  o  g o d z .  12 n a s t ą p i  w  P a ń s t w o ­
w y m  D o m u  M a ł y c h  D z ie c i  p r z y  u l .  
P a r k o w e j  u r u c h o m i e n i e  p a w i l o n u  k w a ­
r a n t a n n y .

★  D z iś  o  g o d z .  lfl o d b ę d z i e  s i ę  w 
K l u b i e  T P P R  p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  34, 
w i e c z ó r  m ł o d y c h  p i s a r z y  w r o c ł a w s k i c h .  
W  w i e c z o r z e  w e z m ą  u d z i a ł :  A d a m  B a ­
r o n ,  B o g u s ł a w  H u b i c k i  i  T a d e u s z  M i­
k o ł a j e k .

★  W o j e w ó d z k i e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o ­
b ó t  K a n a l i z a c y j n y c h  i  W o d o c i ą g o w y c h  
z a m e l d o w a ł o  o  w y k o n a n i u  n a  11 d n i  
p r z e d  t e r m i n e m  p l a n u  r o c z n e g o .

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z .  19 
„ F l i s “ , „ N a  k w a t e r u n k u " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.15 - J  
„ T o r  p r z e s z k ó d " .

T E A T R  P O L S K I  —  g o d z .  19 —  „ M a g a ­
z y n  m ó d " .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I  —  
g o d z .  19.15 —  „ O p t y m i s t y c z n a  t r a g e ­
d i a " .

W Y S T A W Y

P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
s t a w a  „ P r z e c i w w e n e r y c z n a "  p r z y  
u l .  D o b r z y ń s k i e j  23, o t w a r t a  c o d z i e n ­
n i e  d o  24.12.52 r .

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E :  W y s t a w a  P o l s k i e j  
S z t u k i  L u d o w e j .

K I N A

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  67
„ N i e  m a  p o k o j u  p o d  o l i w k a m i "  ( w ło ­
s k i )  o d  l a t  18, g o d z  16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l  F r e d r y  N r  18 —
„ Ż y w y  t r u p "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  15.30 i  19.

P R Z O D O W N I K  — P r z o d o w n i k ó w  P r a c y  
„ W ę d r ó w k i  c z a r o d z i e j a "  ( r a d z . )  o d  
l a t  7, g o d z .  17 i  19.15.

S C A L A  — u l  M i k o ła j a  N r  27 / ~
„ S p i e n i o n y  n u r t "  ( b u łg . )  o d  l a t  7 , 
g o d z .  16, 18. 20.

P O L O N I A  — u l  Ż e r o m s k i e g o  — 63 — 
„ D r u ż y n a "  ( r a d z . ) ,  o d  l a t  7, g o d z .  16, 
18, 20.

T Ę C Z A  — u l  K o ś c iu s z k i  N r  177 —
„ K a r i e r a  w  P a r y ż u "  (N R D )  o d  l a t  18, 
g o d z  16. 18, 20

F A M A  -  „ N a  g r a n i c y "  ( r a d z . ) ,  o d  l a t  12
g o d z  18

P I O N I E R  — „ C i e n i e  n a  t o r a c h "  (N R D ) , 
o d  l a t  14, g o d z  16, 18, 20

R O B O T N I K  — „ B o h a t e r o w i e  n a s z y c h  
c z a s ó w "  ( r a d z . )  o d  l a t  7, g o d z .  17 i 19.

D W O R C O W E  D w o r z e c  G ł ó w n y  — P r o ­
g r a m  s k ł a d a n y  o d  14 d o  5 r a n o  ( o s t a t ­
n i  s e a n s  o  4 -e j) .
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T Y S I Ą C E  N A R C I A R Z Y
wezmą udział w II Raidzie PTTK

Termin składania zgłoszeń 
upływa z Końcem grucfn:a>

P o d a je m y
r o zw ią za ń  e k o n k u r s u

C zy  z n a s z  sport
ra d zie c k i

Jak już podaw aliśm y prace 
kom isji w  konkursie pt. „Czy 
znasz sport radziecki" dobiega­
ją końca. Już w  najbliższych  
dniach wśród C zytelników, k tó ­
rzy nadesłali trafne odpowiedzi 
zostaną rozlosowane nagrody.

Dziś ogłaszam y w łaściw e od ­
powiedzi na pytania konkurso­
we. Oto lista sportow ców  ra­
dzieckich, których nazw iska b y­
ły odpowiedziam i na poszcze­
gólne pytania: Dumbadze, Bot- 
winnik. Czukarin, K azancew, 
Antadze, Isakowa, Bułakow, 
Bobrow, Bułańczyk, Nowak, 
Szczerbakow, Tiukalow.

Str. i S Ł O W O  P O L S K I E

Budowlani
Jelenia G ó ra

z m i e r z ą  slą
z  pięściarzami

Ogniwa
Z a g a d k a  k t o  z o s t a n i e  p r z o d o w n i ­

k i e m  I  g r u p y  w  r o z g r y w k a c h  o  m i ­
s t r z o s t w o  D o l n e g o  Ś l ą s k a  w  b o k s i e ,  
B u d o w l a n i  J e l e n i a  G ó r a ,  S t a l  Ś w i d ­
n i c a  c z y  S p ó j n i a  K ł o d z k o  z o s t a ł a  
r o z w i ą z a n a .  B u d o w l a n i  w y g r y w a j ą c  
u  s i e b i e  z e  S t a l ą  Ś w i d n i c a  13:5  z a ­
p e w n i l i  s o b i e  u d z i a ł  w  f i n a l e ,  w  
k t ó r y m  z m i e r z ą  s i ę  z  w r o c ł a w s k i m  |  
O g n i w e m .

M i s t r z  D o l n e g o  Ś l ą s k a  u z y s k u j e  
p r a w o  w a l k  o  w e j ś c i e  d o  I I  l i g i .  
S p o t k a n i e  B u d o w l a n i  J e l e n i a  G ó r a  
—  S t a l  Ś w i d n i c a  b y ł o  b a r d z o  c i e k a ­
w e .  W  m e c z u  w y s t ą p i l i  z n a n i  p i ę ­
ś c i a r z e  S e r w a  i  M i s io r e k ,  k t ó r z y  p o  
u k o ń c z e n i u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p o ­
w r ó c i l i  d o  s w y c h  m a c i e r z y s t y c h  k ó ł .  
P o j e d y n e k  S e r w y  z  K o s t u r k i e w i -  
c z e m  w  w a d z e  c i ę ż k i e j  z o s t a ł  p r z e r ­
w a n y ,  g d y ż  w  c z a s i e  w a l k i . . .  p ę k ł y  
l i n y  r i n g u .  ( B - c z )

nolcitriiAoL

W K K F zaw iad a m ia  w szystk ich  
działaczy  p o siad a jący ch  k a r ty  w ol­
nego w stę p u  n a  im p rezy  spo rto w e 
w  ro k u  1952, że w  d n iach  od 20 bm . 
do 5 stycznia, n a s tą p i w y m ian a  k a r t  
n a  rok  1953. Z d n iem  1 styczn ia  
1953 r. s ta re  k a r ty  tra c ą  w ażność.

★
Je d n a  z czołow ych szach istek  

P o lsk i L itw iń sk a , k tó ra  o sta tn io  
zm ierzy ła  się w  P o zn an iu  z H o łu - 
jów ną o ty tu ł  m istrzy n i P o lsk i, p rze  
n io sła  się do w rocław sk iego  A Z S-u . 
P oprzedn io  ob. L itw iń sk a  g ra ła  w  
b a rw a c h  K o le ja rza  K rak ó w .

' k

W T a tra c h  zakończono ju ż  p race  
zw iązane z rem o n tem  tra s  i n a r to ­
s tra d  w  re jo n ie  K asp row ego  W ier­
chu.

W chw ili obecnej p rzep ro w ad za  
się znaczenie (tyczkow anie) sz laków  
n a rc ia rsk ic h  o raz u s ta w ian ie  zn a ­
k ó w  ostrzegaw czych.

p racy  i ob rony  k ra ju , zapoznan ie 
uczestn ików  ra id u  z bud o w n ic­
tw em  soc ja lis tycznym  i  p ięknem  
k ra jo b ra z u  B esk idów  — oto je d ­
n e  z g łów nych celów  I I  R a id u  N a r­
c iarsk iego  PT T K .

Ja k  in fo rm u je  nas Z arząd  O k rę ­
gu P T T K  w e W rocław iu  te rm in  
zgłaszania  się do I I  R a idu  u p ły w a  , 
z d n iem  31 g ru d n ia . Z głoszenia n a ­
leży  k ie ro w ać  do K om isji T u ry s ty k i 
N arc ia rsk ie j, K raków , P la c  W szyst­
k ic h -Ś w ię ty c h  8.

D rużyny  zgłoszone u p rzed n io  na 
pow yższy a d re s  o trzy m u ją  re g u la ­
m in  i fo rm u la rze  p rzesy łk ą  poczto­
w ą, n a to m iast d ru ży n y  niezgłoszo- 
n e  dotychczas, m ogą zaopa trzy ć  się 

i w  d ru k i w Z arządzie  O kręgu  P T T K  
W rocław , ul. N ow y T a rg  6, pokój 
N r 147.

I I  R a id  N arc ia rsk i P T T K  odbę--
dzie się w  d n iach  12 — 15 lu tego
1933 r na te re n ie  B esk idu  Ś lą sk ie ­
go, W ysokiego i M ałego z m e tą  .w 
w :ś le  29 tr a s  ra id u  będzie podzie­
lonych na  4 k a teg o rie  w ed ług  sto p ­
n ia  trud n o śc i. W ra id z ie  p rzew i­

dziany  je s t u dzia ł
500 d ru ży n  6-oso-
bow ych, a w ięc 
łączn ie  3 tys. osób. 
Ok. 60 proc. d o ­
ty chczas zgłoszo­
ny ch  d ru ży n  s ta ­
n ow ią  zespoły z 
zak ładów  p racy . 
Z głosiły  się m. in. 
d ru ży n y  z N ow ej 

H uty , k o p a ln i B ytom , ZW UT im. 
K om uny P a ry sk ie j. L icznie re p re ­
zen to w an e  będ ą  rów nież  zespoły 
P T T K , ludow e zespoły sportow e, 
m łodzież szko lna i zrzeszenia sp o r­
tow e. D otychczas najliczn ie jsze  
zgłoszenia w p ły n ę ły  z te re n u  w o­
jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o  i ś lą sk a . 
D uże za in te re so w an ie  im p rezą  w y ­
k a z u ją  rów nież  n a rc ia rz e  nizin. 
W śród zgłoszeń re p re zen to w an e  są 
w szystk ie  w ojew ództw a .

25—30 k ilo m etro w e d z ien n e  e ta ­
py  ra id u  w y m a g a ją  od u czes tn i­
ków  d obrego  p rzy g o to w an ia  k o n ­
dycy jn eg o  -oraz odpow iedn ie j u -  
m ie ję tn o śc i jazd y  n a  n a r ta c h , n ie ­
ra z  w. tru d n y c h  w a ru n k a c h  te re n o ­
w ych . N iezbędnym  w a ru n k ie m  u - 
czes tn ic tw a  je s t ró w n ież  św ia d ec ­
tw o lek a rsk ie .   — i

E lem en tem  w ychow aw czym  
ra id u  będ ą  czyny społeczne, k tó ­
re  poszczególne d ru ży n y  o b o w ią­
zan e  są  w y k o n ać  n a  sw o je j t r a ­
sie . C zyny te, ja k  np . d o raźn a  
pom oc le k a rsk a  d la  m iejscow ej 
ludności, n a p ra w a  m aszyn  ro ln i­
czych lub  a k c je  k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w e b ęd ą  jeszcze jed n y m  
ak cen tem  łączności m ia s ta  ze 
w sią.
B ezp ieczeństw o n a  tr a s ie  zap ew ­

n ią  p a tro le  g ó ra lsk ie  ochotniczego 
pogotow ia ra tu n k o w eg o  o raz  te re ­
now e ośrodk i zdrow ia.

K ażdy  uczestn ik , k tó ry  ukończy  
ra id , o trzym a G ó rsk ą  O dznakę 
N arc ia rsk ą . P o n ad to  d ru ży n y , k tó ­
re  u k ończą  ra id  zgodnie z re g u la ­
m in em  o trzy m ają  dyplom y, a  k a ż ­
dy  uczestn ik  p a m ią tk o w ą  p la k ie ­
t y  . .  ,P ro p a g a n d a  i u m asow iem e tu r y ­
sty k i n a rc ia rsk ie j, p odn iesien ie  
sp raw n o śc i tu ry s tó w -n a rc ia rz y  do

Praga - 
S z to k h o lm  5:3

P o  r o z e g r a n i u  2 m i ę d z y p a ń s t w o w y c h  
m e c z ó w  h o k e j o w y c h  z  r e p r e z e n t a c j ą  
S z w e c j i  h o k e j o w a  d r u ż y n a  C S R , p r z e d  
p o w r o t e m  d o  k r a j u ,  r o z e g r a ł a  j a k o  r e ­
p r e z e n t a c j a  P r a g i  t r z e c i e  s p o t k a n i e  w  
S z t o k h o l m i e  z  r e p r e z e n t a c j ą  t e g o  m i a ­
s t a .

S p o t k a n i e  t o ,  p o ­
d o b n i e  j a k  i  d w a  
p o p r z e d n i e ,  z a k o ń ­
c z y ł o  s i ę  z a s ł u ż o ­
n y m  z w y c i ę s t w e m  
C z e c h o s ł o w a k ó w  5:3 
(0 .1 , 2 :1 , 3 :1 ). B r a m ­
k i  d l a  z w y c i ę z c ó w  
z d o b y l i :  B a r t o n  2,
R e j m a n ,  V a c l a v  B u -  
b n i k  1 i S e k y r a  po~  1.

S t r z e l c a m i  b r a m e k  d l a  S z w e d ó w  b y l i :  
H a n s  A n d e r s o n  2 i  P e t e r s o n  1. d r

lekkoa tlec i Gwardii Wrocłeu) na okres zimowy przenieśli się do 
hali, gdzie regularnie trenują p o d  okiem trenera Małeckiego (z 
lewej strony w górze. M ioiaczki (w  górze po prawej) ustawiły 
się w-^pozycji * w yjściow ej dOk .pchnięęj.a kulą. Zd jęcie dolne przed­
stawia fragment ćwiczeń na drabinkach.

N 0*2 ł<*l<eton

Mistrzem Polski w szachach na 
rok 1952 został Bohdan Śliwa 
(Ogniwo, Kraków), który zwy­
ciężył drugiego pretendenta do 
tytułu  — Makarczyka.

C A F  — fot. K órn ick i

Jeśli
u k ła d a s z  k a l e n d a r z y k  
t r e n i n g ó w  —  zas ięgn i j  
opini i  

Poradni
Sportowo-Lekarskiej

Pingpongśści
n r z y g o ł o w u j ą  s ię

do tu rn ie ju  
„ S ł o w a “

P i n g p o n g i ś c i  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  
z a k o ń c z a l i  r o z g r y w k i  i n d y w i d u a l n e  o  
m i s t r z o s t w o  o k r ę g u ,  a  j u ż  w  d n i u  d z i -  
s i e j s z y i r i '  i  j u t r z e j s z y m  P K K F  w  Z ł o ­
t o r y j !  o r g a n i z u j e  t u r n i e j  k l a s y f i k a c y j ­
n y  n a j l e p s z y c h  z a w o d n i k ó w  o k r ę g u  w  
C h o jn o w ie .

W  t u r n i e j u  t y m  w e ź m i e  u d z i a ł  32 z a ­
w o d n i k ó w  w y z n a c z o n y c h  p r z e z  K o ­
m i s j ę  K l a s y f i k a c y j n ą  W K K F - u .  N a  
s t a r c i e  z o b a c z y m y :  W ó j t o w i c z a .  S z p a -  
k o w s k i e g o ,  T a w o r s k i e g o  (O W K S ) ,  P o -  
p i o ł a  i B i e n i a  ( W ł ó k n i a r z  L e g n i c a ) ,  
W o j t a s i e w i c z a  ( S t a l  P a f a w a g ) ,  S z l a c h ­
c i c a ,  R y b c z y ń s k i e g o ,  K ł e p ę ,  H a l p e r n a  
i  Z a w a d z k i e g o  ( O g n iw o ) ,  F r a n k o w s k i e ­
g o  i S t r o j n e g o  ( G w a r d i a  W r .) ,  P i ę t ę .  
W u l f a  i O r b u c h a  ( S p ó j n i a  B ie l a w a ) .  
W a c h a .  S z y c e r a  ( G ó r n i k  W a ł b r z y c h ) ,  
S z e w c z y k a ,  S t a n i s ł a w s k i e g o  ( K o l e j a r z  
W r .) ,  H o r a k a  i  B e k i e r m a n a  ( S t a l  Ś w i d ­
n i c a ) ,  K u k l ę  i S r o k ę  ( B u d o w l a n i  W o j ­
c i e s z ó w )  o r a z  T o m a s z e w s k i e g o  ( S p ó j ­
n i a  B i e r u t ó w ) .  R o z g r y w k i  o d b ę d ą  s ię  
p o  4 z a w o d n i k ó w  w  g r u p a c h  „ k a ż d y  
z  k a ż d y m 1*; M i s t r z o w i e  g r u p  k w a l i f i ­
k u j ą  s i ę  d o  p ó ł f i n a ł ó w .

T u r n i e j  t e n  b ę d z i e  p r z y g o t o w a n i e m  
d o  w i e l k i e j  i m p r e z y  n o w o r o c z n e j  o  
p u c h a r  , ,S ło w .a _  P o l s k i e g o  W  N i e .  w ą t p i ­
m y ,  ż e  i m p r e z a  w  C h o j n o w i e  p r z y c z y ­
n i  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j  d o  s p o p u l a r y z o ­
w a n i a  t e n i s a  s to ło w e g o .

Pud s zc zy te m  Śn ieżki
D Z I  A D K A  przepaszemy lin,ą 

i  wciągniemy. Po chw ili dwaj 
młodzieńcy zabrali się do realiza­
c j i swego planu.

— A  co będzie z walizkami i ku­
ferkam i’

— Też wciągniemy je  linam i w 
górę. A  w miejscach m niej stro­
mych będziemy je  nieśli na kiju. 
Ciężko, ale co robić. Gorzej będzie z 
dwoma emerytami, staruszką, któ­
ra boi się spojrzeć w przepaść i  z 
inwalidą. Z  jedną nogą trudno mu 
będzie dostać się na szczyt.

Droga prowadzi przez skalne za-

W  Z S R R
17 bm . w  X III  ru n d z ie  szacho­

w ych m istrzo stw  ZSR R  w iększość 
p a r tii  zakończy ła się rem isem .

Zrem isow ali* p row ad zący  w  tu r ­
n ie ju  T a jm a n o w  ze Sm ysłow em , 
B o tw in n ik  z K asn a risn o m . B ron - 
sz tein  z K onstan tinopo lsk im , K e- 
re s  z S im ag inem  i K orocznoj z T o- 
luszem .

H elle r w  42 posun ięc iu  uzn a ł się 
p o k onanym  w  p a r tii  z M oisieje- 
w em . O dłożono p a r tie : S uetin  — 
K an , Illiw ick i — B yszew  i B ole- 
s law sk i — G oldanow .

S po tk an ie  L ip n ick i — A ro n in  n ie  
odbyło  się.

łomy, w ije się stromo zboczami. 
Upalne letnie słońce praży niem i­
łosiernie.

Gdzie jesteśmy, co to za ludzie 
idą zboczami górZ

Oto odpowiedź: rzecz dzieie się 
w lipcu, sierpniu lub wrześniu, je ­
steśmy na letnich t u r y s t y c z n y c h  
w c z a s a c h  w y s o k o g ó r s k i c h ,  o r g a n i­
z o w a n y c h  przez P T T K  na zlecenie 
Funduszu Wczasów P r a c o w n ic zy c h .  
Jesteśmy właśnie św ia d k am i wę­
drówki grupy turystów, którzy za­
częli dwutyoodniowy turnus w 
S zk la rsk ie j Porębie, a skończą w 
Karpaczu. Czeka ich  5 etapów wę­
drówki. W  każdym ze schro™*£, 
położonych w malowniczych <-akąt 
kach Karkonoszy spędzą om po 
lub 3 dni. .

Turystyczne wczasy wysokogor- 
skie — to piękna forma wypoczyn­
ku. W ciągu dwutygodniowej wę­
drów ki turyści-wczasowicze pozna­
ją czar naszych gór, zdobędą 
szczyty Karkonoszy, będą cieszyć 
się każdym dniem wędrówki gór­
skimi szlakami.

Tak, tylko żeby zdecydować się 
na wędrowne górskie wczasy trze­
ba być młodym, silnym, zdolnym  
do pokonywania trudności. A  jak 
było minionego lata?

Do punktu wyjściowego zgłosili 
się ze skierowaniami swoich orga­
nizacji związkowych różni ludzie, 
którzy bali się nawet pomyśleć o 
wyprawę w góry. PrzyjecJyr.li do 
Szklarskiej Poręby aby wypocząć.

Jak inform ują nas,v?ła.dze P T T K  
w Jeleniej Górze, którym F W P  zle­
cał organizowanie tego rodzaju 
wczasów, na punkcie wyjściowym  
w Szklarskiej zgłaszali się często: 
1) emeryci, 2) inwalidzi, 3) ponie z 
pantoflatni na wysokich obcasach 
i trzema walizkami z gardarobą 
itd.

A  przecież na wędrowne wczasy 
górskie należy kierować ludzi, któ­
rzy wiedzą, że czeka ich wędrówka 
po górach, którzy chcą wziąć u - 
dział w takiej wędrówce i mają 
dość sił i zapału by pokonać tru ­
dy wspinaczki. I  wreszcie, którzy 
są do tego odpowiednio wyekwipo­
wani.

N ie wracalibyśmy dziś do te j 
sprawy, kiedy sezon letni już się 
dawno skończył, do następnego je ­
szcze daleko, gdyby nie to, że po­
dobny problem  wyłonił się i  obec­
nie, w sezonie zimowym.

Na wysokości 1300 m. nad pozio­
mem morza, w położonej w gór­
nych regionach Śnieżki „Strzesze 
Akadem ickiej" rozpoczęły sio już 
turnusy wysokogórskich wczasów 
narciarskich. Już zdarzyło się kilka 
wypadków, że ze skierowaniami 
na tego rodzaju wczasy zjaw ili się 
ludzie kompletnie nie przygotowa­
ni do wejścia pod sam szczyt Śnież­
ki.

Przy rozdziale skier ovmń na 
wczasy organizacje związkowe win­
ny pamiętać: Na wysokogórskie
wczasy kierować młodzież, narcia­
rzy. ' M. Żyw.

U  progu  u k aza ł s ię  C zeluśn iak , w y s łu c h a ł tego 
barw n eg o  opisu  i n a w e t zdobył s ię  n a  n iep o rad n y  
uśm iech , k tó ry  zresz tą  n ie  zdo łał spędzić  z jego tw a ­
rzy w rodzonego w y razu  posępności. P o tem  spode łb a  
sp o jrza ł na  B a rn a ta .

— Toście się  ład n ie  sp isa li —  p ow iedzia ł w  końcu  
zgryźliw ie.

— A  bo co? — sp y ta ł A nton i. —  On się w am  n ie  
podoba?

— P ow in n iśc ie  to  sam i pow iedzieć — odrzek ł s ta r ­
szy n u rek . — K aza li w am  k ie ro w ać  robo tą . To je s t od ­
pow iedzialność. Za ca ły  zespół, u w ażacie . No i co? M o­
gło się  skończyć na  śm ie rte ln y m  w y p ad k u  to  w asze 
k ierow nictw o.

M ów ił wolno, z p rzerw am i, ja k b y  upuszczał słow a 
na  podłogę pod nogi B a rn a ta , k tó ry  s iedział n iep o ru - 
szony, z p ap ierosem  w  u sta ch  i p a trz y ł n a  niego po ­
gard liw ie .

— W y byśc ie  n a  m oim  m iejscu  do tego nie dopuścili, 
co? W y byśc ie  b y li i w ew n ątrz , w  m aszynow ni, i na 
pok ładzie ; i tu  i ta m  jednocześnie? No, ja  tego n ie  po ­
tra f ię  — pow iedział. — A le ja  bym  na  w aszym  m ie j­
scu k aza ł w y b rać  luz  n a  p rzew odach , ja k  w am  sy g n a ­
lis ta  zam eldow ał o luzie. Luz, człow ieku! To było n a j ­
prostsze: w ted y  w ąż od razu  ześlizgnąłby się z h ak a  
i  m oglibyście O rb ach a  w olno opuścić  w  dół. A w y — 
coście zrobili, żeby m u  pom óc? Nic! S trac iliśc ie  głowę, 
a te raz  się  tu  m ądrzycie!

C zeluśn iak  w yp ro sto w ał się nag le . G niew  s trze lił m u 
z oczu.

— Nie uczcie m nie, B a rn a t —  pow iedzia ł zduszo­
nym  głosem. — Nie uczcie m nie... Ż ebym  w am  tu  n ie  
p rzypom niał, gdzieżeście byli ja k  ja  z tym i1 ludźm i p o d ­
nosiłem  *’raki»- P ięćdzies ią t trzy- JtafeW' podnieśliśm y 
przttin te n  ćzas»-wieeie? W yssie w tedy* byli iezerfrw em .'' 
U ciekliście  od -te j-robo ty . S tchórzy liśc ie  p rzed  -nin. bn 
w am  pach n ia ł lekk i z a ro b e k .'N ie  w iem -'coście  ta m - ta * -  
kiego p rzesk robali, że was...

Jan u sz  M eissner (53)

WR AKI
—  D ość tego! — k rz y k n ą ł A nton i, z ry w a ją c  się 

z krzesła .
W jego głosie zabrzm iało  coś, co sp raw iło , że Czelu­

śn ia k  zam ilk ł. P a trz y li n a  sieb ie , ja k b y  m ocu jąc  się  
w zrok iem . W szyscy in n i m ilczeli, s to jąc  dokoła, zdzi­
w ien i tą  n ag łą  sp rzeczką i gw ałtow nością  B a rn a ta . O n 
zaś sp o jrz a ł d oko ła  po ich  n ieru ch o m y ch  postac iach  
i nag le  ru szy ł k u  d rzw iom  na  pok ład .

P rzeszed ł w zdłuż n ad b u d ó w ek  na  ru fę  i s ia d ł ciężko 
na  stop n iach  tra p u , w yczerpaw szy  resz tę  sił w  ty m  w y­
buchu. D oznał ja k b y  u p ad k u  z dużej w ysokości; w e  
w szystk ich  członkach  czuł znużen ie; o g a rn ą ł go p rz y ­
gnęb ia jący  sm u tek , ja k  po ja k ie jś  n iepow etow ane j s t r a ­
cie. Do se rca  zak rad ło  się zw ątp ien ie , n iepew ność  w raz  
z tępym  gn iew em  n a  siebie, na  cały  św ia t, k tó ry  to 
u kazyw ał się  jego oczom  w e w span ia ły ch , ponę tn y ch  
b a rw ach , to o d w raca ł s ię  od niego p rzesłon ię ty  cien iem  
przesz łości, ja k b y  czyhał z łośliw ie aby  go zn ienacka 
upokorzyć. M iał ocho tę k ląć , krzyczeć, dopuśc ić  się 
jak iegoś gw ałtu , lecz by ł bezsilny.

U niósł głowę. C zeluśn iak  s ta ł  n a  pok ładzie, zu p e ł­
n ie ju ż  spokojny , ja k b y  n ic  nie zaszło i k ie ro w a ł w y­
ciągan iem  p la tfo rm y  z d ru g im  zespołem  n u rk ó w , p o d ­
czas gdy trze j n as tęp n i sk ła d a li sk a fa n d ry  n r  w  Po­
m ocy sw oich sygna lis tów .

.-^ R o z ła d o w y w a n ie  za to rów  w  p rzejśc iach  m iędzy  k a -  
” -fa tam i, w  k o ry ta rzach  i na  schodach  ir^s A ld e rn est 
• -■'tfwało aż  dó obiadu. W reszcie je d n a k  p ią ty  z ko le i ze­

spó ł zakończył tę  część p racy . D rzw i k ab in , o tw arto  
i zam ocow ano, ilu m in a to ry  odkręcono  lu b  w ybito

w  n ich  szybę, tak , że o dp ływ  w ody z gó rnych  pom iesz­
czeń zosta ł zapew niony .

R obotn icy  z załogi pow ierzchn iow ej p rzygo tow ali 
ty m czasem  dw a trap y , w yk o n an e  w edług  w y m iarów  
pod an y ch  przez G rab ien ia , k tó ry  w  ty m  celu schodził 
aż  na dno. W achel i S iw iec u b ie ra li się do zanurzen ia . 
C zeluśn iak  zaś poszedł z m ag azy n ie rem  po cz tery  no­
w e lin y  zejściow e, k tó re  należało  um ocow ać w  ró ż­
nych  m iejscach  na  w rak u , aby n u rkow iec  m ógł się tam  
opuszczać w p ro st z p o k ład u  P osejdona , n ie  tracąc  cza­
su na  piesze w ęd ró w k i pod w odą.

Ja k u s , n ie  w iedząc o s ta rc iu  m iędzy C zeluśn iak iem  
a  B a rn a tem , w ezw ał tego o sta tn iego  do pom ocy i gdy 
sta rszy  n u re k  w rócił z ow ym i linam i, z a s ta ł A ntoniego 
n a  sta n o w isk u  przy  te lefonach . N ie odezw ał s ię  an i 
słow em , ty lk o  s ta n ą ł za n im  i o bserw ow ał go bacz­
nie, w sp a rty  o śc ianę  nadbudów ki. B a rn a t  czuł na 
sob ie  jego ciężk ie  spo jrzen ie , lecz u d a w a ł że go w  ogóle 
n ie  dostrzega.

W ache l w szedł n a  p la tfo rm ę, został p rzen iesiony  
przez  b u r tę  i podciągn ię ty  przez sw ego sy g n a lis tę  do 
lin y  zejściow ej. P ochw ycił ją  i szybko schodził w głąb. 
W  p a rę  m in u t po w h iso w an iu 1 p u ste j p la tfo rm y  z po­
w ro tem  na  pok ład , B a rn a t  u sły sza ł jego głos zn iek sz ta ł­
cony przez ciśn ien ie ;

—  Na w rak u . L ina  zejściow a w olna.
Opuszczono m u w orek  z narzędziam i, podczas gdy

Siw iec czekał n a  sw o ją  kolej, tro ch ę  zdenerw ow any  
i n iezby t pew ien siebie.

A nton i pow iedział do n iego przez  telefon :
— S pokojnie, S iw iec, n ie  d a jc ie  się  ty lk o  flądrom ! 

P ew nie  się w am  tro ch ę  w  głow ie zakręci, a le  to p rz e j­
dzie. B ędziem y n a  w as uw ażać. S łyszycie m nie dobrze?

— D obrze — odrzek ł chłopak. —  N ie d am  się.

M isować — w ciągać  n a  m aszt, lu b  na  pokład.

(dalszy ciąg  nastąp i)

R e d a k c j a :  W r o c ła w ,  u l  P o d w a l e  62 T e ł . ,  C e n t r a l a  40-21. D z ia t  M i e j ­
s k i :  45-33. S -■< t i l e a  : 51- 03. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y  , .C z y t e l n i k " .

W r e d a k c j i  p r ? y im u . l e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12 — 14 R e d a k t o r  
n a c z e ln y  w  p o n i e d z i a ł k i  ś r o d y  1 p ł a t k i  12— 13 — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k  R S W  „ P R A S A " ,  W r o c ła w  F -3 -73056

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 t ł .  k w a r t a l ­
n i e  13.50 z ł. p ó ł r o c z n i e  27 — z ł ,  r o c z n i e  54 — z ł P r e n u m e r a t ą  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t ,  o r a z  P P K  , ,R U C H “ . K o n t o  V lll/l3 r> 2

fT ' U R Y STY K A  polska, jak o  je d e n  z e lem en tów  rozw oju  k u Jtu ry  f i-  j 
zycznej w  naszym  k ra ju , d z ięk i w szech stro n n e j pom ocy i opiece 

R ządu i P a r tii  w kroczy ła  na  to ry  m asow ości s ta ją c  się udziałem  n a j ­
szerszych  rzesz ludzi pracy . P ie rw sz ą  n a  dużą  ska lę  im p rezą  m asow ą ' 
w  sezonie zim ow ym  byl I T u ry s ty  ta n y  R aid N arc ia rsk i P T T K  w  lu ­
tym  br. Raid ten  w yw oła! duże za in te reso w an ie , grom adząc  n a  sz la ­
kach  B eskidów  i T a tr  ponad 2 tys. osób.


